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Program Rechbauera. 
1. 

Jeżeli się nie uda hr. Potockiemu, 
wpłynąć na przewódzców czeskich, ażeby 
zmodyfikowali swój program i odstąpili od 
żądań sejmu czesko-morawsko-szlązkiego, a 
wzięli udział w rewizji ustawy grudniowej, 
tj. w przyszłej Radzie państwa, natenczas 
ministerstwo ma przeprowadzić mniej więcej 
program Rechhauerowski a mianowicie ugo- 
desy Galicją. Oto najświeższe mot, d ordre 
nowego rządu, i ztąd powstały pogłoski o 
odnowieniu rokowań z Rechbauerem, puszczone 
w chwili, gdy wlaśnie rozpocząć się ma- 
rokowania poufne z Czechami. 

Byłoby to odsłonięciem jednej części 
programu ministerjalnego, i chociażby: je u- 
ważać można więcej za przystrogę, daną 
Czechom, w razie gdyby upornie  obstawali 
przy swoich żądaniach, to jednak w wezo- 
rajszem półurzędowem oświadczeniu, umie- 
szczonem w Wiener Abendpost, iż minister- 
stwo w istotnych rzeczach (im Wesentlichen) 
podziela przekonania programu Rechbaue- 
rowskiego, rząd robi z tej przestrogi nietylko 
nacisk moralny, ale i wytyka drogę same- 
mu sobie. 

Pierwsza wiadomość nasza, iż hr. Po- 
tocki nie zerwał ukladów 2 Rechhauerem, 
zupełnie, lecz tylko odroczył swoją decy- 
zję, nabiera tem oświadezeniem wielkiego 
prawdopodobieństwa. I zdaje się istotnie, iż 
w razie nieudania się rokowań z Czechami, 
zwróci się nowe ministerstwo napowrót do 
Rechbauera, lub przynajmniej wyraźnie | 
otwarcie przyjmie ważniejsze punkta jego pro- 
gramu. To powoduje nas zastanowić się nad 
tym programem. 

W punkcie pierwszym programu po- 
sławiona jest zasada, że konstytucję gru- 
dniową można zmienić, tylko przez wska- 
zane w niej czynniki i na jej. podstawie. 

Ze stanowiska niemieckiego jest ta 
zasada obroną niemieckiego nadwładztwa w 
Przedlitawii. Lecz czemuż dr. Rechbauer 
nie trzymał się tej zasady, gdy zmieniano 
ustawę lutową ? Sciślejsza Rada państwa u- 
chwaliła tę zmianę, chociaż według konsty- 
tucji lutowej uczynić to miała prawo tylko 
Rada pełna! Sofistycznie wydemonstrowali 
sobie wtedy Niemcy, iż taka zmiana, whrew 
ustawie przedsięwzięta, jest legalną ! j 

W razie gdyby większość przyszłej 
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demonstruje sobie tak samo, iż zmiana u- 
stawy grudniowej, chociaż w brew tej usta- 
wie przeprowadzona Ww Radzie państwa, jest 
legalną! A gdy i rząd będzie wyrazem tej 
wiekszosci, więc zaakceptuje to zapatrywanie. | 
Na drugiem miejscu stawia dr. Rech- ; 


Rady państwa nie była niemiecką, to wy- 


Przegląd oświaty ludowej. 


(Kilka slów pro memoria Pp. przyjacicłom 
Wydawnictwo „Czytelni ludowej“ 


oswiaty ludowej. s 
j zwierząt" dr, B, 


w Krakowie. „Obrazki 2 ZYC 
Janoty). mj, 
Na szczęście niema już powaźnie myślącego 
człowieka u nas, któryby chciał przeczyć, ża o- 
Świata ludowa w obecnej chwili jest Najważniej- 
szem zadaniem narodu naszego. Niema już u 
nas pod tym względem różnicy w przekonaniach; 
wszystkie stronnictwa tak barwy postępowej, 
jak reakcyjnej zgadzają Sia na DA zało- 
Żenie i starają się wejść Dawet na ćrogi prak- 
tyczne, ku temu celowi wiodące. 24. 2 

Ztąd wielka krzątanina W Imie An lu- 
dowej. Zawiązują stowarzyszenia rze 0- 
światy, wydają dla ludu przystepni ami =p 
dziełka naukowo, wydają nawet czasopisma dr 
blioteki ludowa i inue tym podobne w: Ji 
ctwa. Patrząc na ten ogólny ruch vê leje: 
światy ludowej, można przyznać obecne 
koleniu dużo dobrej woli. 

Ale tylko dobrej woli. Pot 
tycznego znaczenia, usiłowania te S4 


zeledem prak- 
Pod wzglę prawie 


studenckie. Ktoś kto we Lwowie i w Krakowie | 


zetknął sie z kilkoma Towarzystwami przyja” 
cigł oświaty ludowej, i napotkał jdem 
tych miast po kilka wydawnictw, jedynie wiej” 
skiemu ludowi poświęconych, jeśli się potem 
przejedzie po wsiach i zechce zbadać: istotny 
ruch oświaty ludu, będzie w głowę zachodził, 
pytając siebie, gdzie się podziewają te wszystkie 
książeczki dla ludu i te wszystkie dzienniczki 
ludowe. Jeżeli w której wsi spotka się z jakim 
egzemplarzem, to zapewne w szkólce wiejskiej, 
dokąd się książeczka dostała sposobem daro- 
Wiżny. 
Główna przyczyną tego stanu rzeczy jest 
nasza lekkomyślność pod względem dobierania 
środków, idąca w dziwnem, alo zgodnom mał- 
żeństwie z entuzjazmem dla samego celu. Z te- 
go małżeństwa nic się zwykle nie rodzi, coby 
Mogło żyć o własnych siłach, coby nie było u- 
Omnem, i zamiast pomocy, zawady nie przyno- 
Siło; aż póki pan mąż nie zwróci należnej uwa- 


w każdem Z | 


| lud będzie czytał ciekawie, które go 


We Lwowie, Piątek dnia 22. Kwietnia !870. 
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bauer reformę wyborczą t. j. bezpośrednie 
wybory do Izby ludowej, i przekształcenie 
Izby panów na Izbę kraju. 

Chociaż dr. Giskra miał za sobą wię- 


kszość w Radzie państwa i przewažny 
wpływ w ministerstwie, jednak nie ndało 


mu się przeprowadzić bezpośrednich wybo- 
rów, t. j. nie udało mu się przeprowadzić 


nawet jednej części tego programu. który 
zakreślił sobie Rechbauer. Jesteśmy prze- 


konani, że to się nie powiedzie nawet p. 
Rechbauerowi, gdyby wstąpił do minister- 
stwa. Wszystkie kraje i ludy, dążące do 
autonomii, nie przyjmą bezpośrednich wybo- 
rów, gdyż te są najsilniejszem podkopaniem 
wszelkiej autonomii. I zaprawdę śŚmiesznem 
jest, w jednym i tym samym programie dą- 
Żyć i do zaprowadzenia bezpośrednich wy- 
borów, i do rozszerzenia autonomii krajów! 

Wprawdzie w przekształceniu Izby pa- 
nów na lzbę krajów, widzi dr. Rechbauer 


autonomiczną przeciwwagę centralizacji 
ścisłej, zaprowadzonej przez bezpośrednie 
wybory. Ale jest to tylko blichtr, gdy się 


bliżej wnioskowi Ręchbauera, postawionemu 
w Izbie niższej, przypatrzymy. 

Widząc niemożność przeprowadzenia 
przemiany Izby panów na istotną Izbę kra- 
jów w drodze konstytucyjnej, postąpił sobie 
dr. Rechbauer w swoim wniosku podobnie, 
albo jeszcze miefortunniej nawet jak dr. 
Giskra przy projekcie o bezpośrednich wy- 
borach. Aby ująć sobie reprezentantów wła- 
ścicieli większych dla projektu reformy wy- 
borezej, (gdyż bez ich głosu projekt nieza- 
wodnie byłby upadł), Dr. Giskra zapropo- 
nował zachować przy bezpośreduich wybo- 
rach podział na interesa i grupy, i podwo- 
ić także i dla własności większej liczbę re- 
prezentantów w Radzie państwa. 

Dr. Rechbaner widząc, iż Izba panów 
nie będzie przecież sama skazywała się na 
śmierć i odbierała swoim członkom dożywo- 
tnie lub dziedzicznie parvstnuw, aaproponowat, 
aby do składu dzisiejszej Izby panów dodać 
i reprezentantów sejmów krajowych. Dwa 
cele tym osiągnąć zamierzył: 1 pozyskać , 
członków Izby panów dla swojego projektu, 
i zapewnić w Izbie wyższej przewagę żywio- 
łowi niemieckiemu. Prócz kilkunastu człon- 
ków bowiem, cała Izba panów składa się 
z samych Niemców. 

Podług projektu więc dr. Rechbauera 
w razie, gdyby w Izbie ludowej (Yolkshaus) 
większość niemiecka naruszyła autonomię 
krajów, w Izbie krajów dziedziczni i doży- 
wotni parowie wraz z reprezentantami nie- 
mieckich prowincyj, zawsze się zgodzą na 
to naruszenie, zawsze przegłosują autono- 
mistów w [zbie krajów. W razie zaś, gdyby 


gi na żonę, aż póki doniosłość środków nie bę- 
dzie odpowiednią wysokości celu. 


Spytajmy naprzód, kto pisze te książki dla 
ludu? Oto po większej części ludzie, co mają 
wiele przyjaźni dla ludu, ale którzy umysłowo- 
ści jego i pojęć, albo wcale nic nie znają, albo 
bardzo mało. Sposób ich pisania jest może cze- 
sto i przystępuy dla ludu, ale nie tak dosadny, 
jak jest dosadną myśl ludu, i nie tak obrazo- 
wy; stąd nie potrafi zniewolić sobie uwagi lu- 
du, nie potrafi go zająć, rozciekawić, i pocią- 
guąć go dọ dalszego poszukiwania umysłowego 
pokarmu. Wiele przytem zależy na obiorze sa- 
mego przedmiotu. Jeżeli w początkn lud dosta- 
nie w ręce to, co go najbardziej w obecnej 
chwili interesnje, to wnet po nasyceniu swej 
ciekawości mimowolnie zwróci sie do dalszych 
przedmiotów ; ale niechże mu kto da odrazu ja- 
kieś opowiadanie historyczne, i to jeszcze nie 
napisane sposobein ciekawej bajeczki, to wie- 
śniak opowiadania tego nie może powiązać z 
pojęciami swojemi i z przedmiotami bezpośre- 
dnio go obchodzącemi, "nudzi się słuchając tej 


; bajeczki, i nabierze przekonania , że książeczki, 


które piszą dla niego, może są bardzo mądre, 
ale też i bardzo nieciekawe, i żadnej mu prak- 
tycznej korzyści nie przynoszą. 


„, Ale zgodźmy się zresztą'i na to, że obok 
wielu książeczek, pisanych dła jakiegoś ideal- 
nego ludu, znajdzie się wiele rzeczy takich, które 
l zajmą i 
nauczą czegoś. Czemuż wiec ich nie czyta? Oto 
dla tego, %e staraliśmy sie dotąd drukować 
ksiązki dla ludu, nie myśląc wcale o tem, w 
jaki sposób te książki mają się dostać do niego. 
[Towarzystwa przyjaciół oświaty ludowej : lwow- 
skie i krakowskie pozawiązywały filje po powia- 
| tach i wynalazły tam sobie ajentów w sferze 
| właścicieli wiekszych posiadłości. Na tych ajen- 

tach ostatecznie miało wszystko spoczywać , bo 

to oni mieli bezpośrednio udzielać ludowi ksia- 
żek, i zachęcać ich do czytania. Niechże teraz 
kto zapyta tych panów, co oni zrobili w tej 
sprawie? Nic nie zrobili, bo nawet nie wszyscy 
poczuwałi się do jakiegoś obowiązku pod tym 
względem. Wielom z nich narzucono formalnie 


godność, nie wymagając od tych nowokreowa- 


Izba ludowa w skutek bezpośrednich wybo- 
rów miała większość nieniemiecką, autono- 
| miezną, to wszystkie jej uchwały na nie się 
jej nie przydadzą, bo ta sama większość nie- 
mieckich panów i niemieckich reprezentan- 
tów w Izbie krajów, odrzucać je będzie 
ZAWSZE. 

Punkt trzeci “programu  Rechbauera 
zwraca się przeciw żądanioni czeskim, przy- 
wrócenia korony Św. Wacława i połączenia 
Czech, Morawy i Szlązka w jeden sejm je- 
neralny: również zwraca się przeciwko u- 
tworzeniu z rozmaitych odłamów nowego kró- 

| lestwa słowieńskiego. 

Zdaje się, iż co do tego punktu nie 
było różnicy między zapatrywaniem hr. Po- 
tockiego i Rechbanera. Ale z stylizacji te- 
go punktu wypływa, że dr. Rechbauer byl- 
by przeciwnym utworzeniu federacji lub grup 
krajowych nawet wtedy, gdyby legalnie zwo- 
lana 1 zebrana Rada państwa w przepisa- 
nej ustawą grudniową drodze uchwaliła taki 
podział Austrji na grupy, i chociażby tym 
grupom tylko taką autonomię przyznała, 
(jaką sam Rechbauer nadaćby rad dzisiej- 

szym krajom i krajikom. 

Przychodzimy teraz do czwartego pun- 
ktu, tyczącego się rozszerzenia autonomii, 
rezolucji galicyjskiej i czeskich skarg na 
niesłuszność podziału okręgów wyborczych. 
Jest to najważniejszy punkt w całym pro- 
gramie Rechbauera ! Wszystkie inne można 
uważać tylko za jego życzenia i plany, ten 
zaś dotyczy spraw, do których już teraz 
przystąpić zmusza konieczność. W nastę- 
pnym więc artykule zastanowimy się wyłą- 
cznie nad tym czwartym punktem. 


KORESPONDEŃCJE GAZETY KARODOWEJ, 


Wiedeń d. 19. kwietnia. 


(sk.) Obiecaukę, której udzielił Rechbauer 


deputacji zgromadzenia ludowego w Gracu, a 0 
której telegrafowalem wam w Swolim Czasie, UJ- 


trzymał ostatni numer Grezer Tagespost. Zamie- 
szcza OR bowiem na czele zarys warunków, z au- 
tentycznego jak mówi pochodzący źródła, od 
których przyjęcia Rechbauer uczynił zawisłem 
wstąpienie do gabinetu Potockiego. 

Nie potrzebuję podawać w streszczeniu tej 
publikacji, gdyż obszerniej zaczerpniecie o niej 
z gazet, przed listem niniejszym otrzymanych. 
Powiem tylko, że omawianie takowej i ocenia- 
nia stanowi przedmiot dzisiejszych pogadanek 
w kółkach politycznych. Publikacja Urezer Ta- 
gespost nie przyniosła wprawdzie nic nowego, bo 
główne warunki były dawno znane, wykryła je- 
dnak sposób, w jakim one były traktowane przez 
Rechbauera w dotyczącym memorjale, podanym 
na ręce Potockiego. I tentò sposób, wedłng zda- 
nia niezawisłej opinii publicznej, niejasny tam, 
gdzieby powinien być najjaśniejszym, niezado- 


wolił tutejszych polityków, zasłużył sobie na- j 


nych krzewicieli oświaty żadnego zapewnienia, 
rych nie ma na Świecie żadnej godności. A ci, 
co chcieli coś dobrego zrobić, to rozdawali dar- 
mo przysyłane im książeczki, i przyzwyczajali 
lud do mniemania, że książek nie potrzeba ku- 
pować, bo to im ktoś zawsze musi dać w pre 


ludowe walesały się czas jakiś po stołach, po- 
tem je położono na szafę , ażeby nie zawadzały, 
a zn szafy jak dały nurka na spód pod ścianę, 
na wielką radość gryzącej publiczności szczurów 
i myszy, to już stamtąd pewno do tej chwili 
jeszcze nie wyszły i wyjdą chyba przy jakiejś 
wielkiej restauracji domowej. 


Zupełnieby inaczej było, gdyby to Towa- 
rzystwa przyjaciół oświaty nie szukały sobie a- 
jentów w panach właścicielach większych po- 
siadłości, którzy są zawsze bardzo zajęci swo- 
jemi sprawami, i nie wszędzie w najlepszej z 
ludem żyją komitywie, a zresztą już z Samego 
stosunku swojego do ludu, rzadko gdzie mają 
zupełne u niego zaufanie, ale gdyby potworzyły 
ajencje w małych miasteczkach, i ze Światlej- 
szych małomieszczan porobiły przewodników 0- 
światy, a właściwie ajentów, sprzedających książ- 
ki ludowi na targach i jarmarkach, a nawet 
codzienuie w odrębnym sklepiku, albo jeszcze 
lepiej w sklepie zbiorowym, gdzie obok wódki i 
przekąski spotkałby się wieśniak i z książkami. 
Rozumie się, że potrzeba dbać o to, aby cena 
tych książek była jak najtańszą, 


Wieśniak przyjechawszy na targ lub jar- 
mark do miasteczka, dostawszy trochę grosza 
za zboże lub inny produkt, kupi sobie naprzód 
zapewne soli i innych rzeczy, niezbędnych do 
życia i gespodarstwa wiejskiego, ale zrobiwszy 
to, chętnie spojrzy na książki, i choćby sam nie 
umiał czytać, to chętnie kupi książeczkę dla 
dzieci, a taka kupiona za własny grosz ksiq- 
żeczka stokroć więcej będzie miała ula niego 
wartości od darowanej; toż sam przeczyta, albo 
każe ją sobie przeczytać od deski do deski, a 
jeśli go zajmie, jeśli go czegoś nauczy, jeśli 
przytem jest tanią, to z pewnością niebawem 
kapi drugą i trzecią. 


wet u nich na naganę. Eheu! et hie non est mes- 
tiw.. mówi większa część ludzi po przeczytaniu 
dotyczącego artykułu i kladzie z miną rozcza- 
rowania na bok gazetę. Rozumie sie samo przez 
sie, Że są to ci, którzy szezerze pragną ostate- 
cznego i trwałego ustalenia wewnętrznych sto- 
sunków państwa. Że zaś ich zdania wydają mi 
się w tej chwili najwytrawniejsze i żadną nie- 
zamącone namiętnością, przytoczę zarzuty, jakie 
z tej strony czynia memorandum Rechbauero- 
wskiemmu. Czy sluszne one są i sprawiedliwe, 0 
tem sądzić bynajmniej sie nie podejmuję. 
Najprzód tedy występują przeciw mniema- 
niu Rechbauera, jakoby rozwiązanie Rady pań- 
stwa i sejmów było postępowaniem, dobrych nie- 
obiecującem skutków — mniemanin, które zje- 
dnało Rechbanerowi bardzo podejrzane oklaski 
organu rycerza von der Traun i zostało przy- 
chylnie przyjętem przez klikę  rajchsratową. 
Przeważna część ludności domaga się usilnie te- 
go rozwiązania, widzi w niem jedyną gwarancję 
szczerych chęci gabinetu, jedyny środek uchyle- 
nia dotychzzasowej niepewności i połowiczności. 
Czy Rechbaner o tem nie wiedział? Czy sadził, 
że Rada w dzisiejszym skladzie może rościć ja- 
kiekolwiek pretensje dò nazwy przedstawicielki 
narodu? Czy z obawy, by kłerykałom i feuda- 
łom nie dać sposobności rozwinięcia obszernych. 
przedwyborczych agitacyj, godzi się zatrzymywać, 


| hiepopularnych przedstawicieli, którzy najpewniej 


' redukcji armii. 


że podejma się pełnienia obowiązków, bez któ- | oświaty Indowej, i jednocześnie 


zencie. Byli i tacy, u których nadesłane książki | 


| żeczka ta napisana językiem przystepnym 


nie dopuszczą radykalnej wyborczej reformy, i 
z którymi do ładn obecny rząd nie dojdzie ? 
Ależ jeśli istnieje prawdopodobieństwo , że kle- 
rykały i feudały zwyciężą przy wyborach (czego 
się nie dopuszczą) toć partja ich w kraju silna 
i liczna, a zatem sprawiedliwemu mężowi jak 
Rechbaner, nie przystoi odmawiać jej wpływn i 
głosu w rządzie i w debatach nad ustaleniem 
stosunków państwowych. 


Dalej razi ich niemieckie, egoistyczne stano- 
wisko, które Rechbauer zajmuje w memorandum 
wobec krajów czeskich i morawskich. Dlatego 
że w Galicji nie ma Niemców, to jest, że 
tan mimo usilnych starań nie zdołano zaszcze- 
pić ducha niemieckiego — wiec Rechbauer chce 
być sprawiedliwym, chce udzielić Polakom odre- 
bne stanowisko i puścić ich jak ta mówią na 
wolność. Ba, ależbo w innych krajach daje się 
czuć także ten sam poped co iu Pulaków do 
wołności, ta sam chęć uzyskania raz świadectwa 
pełnoletności. Czyż dlatego, że żyje tan tro- 
che Niemców, nale} 20 wzgledu na nich od- 


WUA Wiat JIUUULHI "340 ej apa aPicumwuwuć: k 
nie można wysłuchać i ich głosu i Życzeń, i o 
ile to sią da pogodzić z jednością państwa i z 
niewkraczaniem -na drogi federalizmu, zadość 
uczynić takowym. Jeśli Niemcy są tam silni 
i liczni, jeśli stopień wykształcenia ich jest 
wysoki, jak twierdzi p. Rechbauer, to sami 
obronić się potrafią — jeśli zaś nie, to pocóż 
dla dogodzenia im zrywać z lndnością i narażać 
państwo na dalsze swary i zatargi. Polacy po- 
winni zostać zaspokojeni swoją drogą — ale i 
nad innymi nie można przechodzić do porządku 
dzienuego, skoro się marzy 0 Folkshaus i Länder- 
h us, W przeciwnym razie nie pezbylibyśmy się 
nigdy Rumpfparlamentu. 

W końcu ukazują jeszcze nie bez zdziwie- 
nia na niejasność żądań Rechbauera w sprawie 
Nie widzą tu bowiem tego ra- 
dykalizmu, jaki się przebijał w mowach teg» 
męża podczas sesji Rady państwa. W prawdzie 


Piszemy to pro memoria pp. przyjaciołom | 


chcemy podać 
wiadomość o jednem z ludowych wydawnictw, 
które zasługuje na to, aby mu zjednać jak naj- 
większą popularność. Jest to Wydawnictwo Czy- 
telni ludowsj w Krokowie, już od dwóch lat jistnie- 
jące. Wydało ono już wiele dobrych książeczek, 
pisanych w znacznej części przez 
imoże z pisarzy ludowych, Jana Kantego Grego- 
rowicza. Na rok wydaje ono od 12 do 16 ksią- 


żeczek z rycinami, i których cena wynosi w pre- | 


nuimeracie rocznej + złr., z przesylka, pocztową 
4 zir. 30 cnt. Jest to cena dość umiarkowana, 


możnaby jednak żądać, uby się stała jeszcze | zeschnie 


przystępniejszą dla ludu, a może stać się przy- 
stępniejszą tylko w skutek większego 10Zpo- 
wszechnienia czytelni. Tylko ajencje takie, o 
jakich mówiliśmy, mogą istotnie pośredniczyć 
pomiędzy ludem a wydawnictwem. Alo już w 
takim razie o preuumeracie nie ma mowy; 
każda książeczka powina być z osobna sprzeda- 
waną, bo łatwiej jest wieśniakowi wydawać po 
parę szóstek, niżli odrazu wyłożyć dwa lub wię- 
cej złotych. 


Jednem z ostatnich dziełek tej czytelni sa 
Obrazki z życii zwierząt dr. I. Janoty, Mamy 
przed sobą dopiero pierwszy mały zeszyt tego 
dziełka, w którym jest. mowa o „kozie swoj- 
skiej, kocie domowym i niec) o psach", Ksi 

a 
ludu, może być czytana z niemałą przyjemnością 
przez ludzi rozmaiteg» wieku i wj kształcenia. 


| mówiłem 


| wieruchy w wysokich górach, 

| długi kij, torbkę z səla, kłapiasty 
| co chudego séra i chleba, który przez kilka mie- 
najlepszego | 


Rok IZ 


Pizedyiatę i ogłoszenia przyjmują: 
We LWOWIE: Bióro Administracji „Gazety Naro- 
doxcje przy ulicy Nowej, pod liczba zuj, W KRARO- 
WIE: Księgurnia Józefa Czecha w rynku. W PARYŻU: 
na cala Francję i Auglię jedynie p, pulkownik Bact- 
kuwsk Nr. 1. W WIEDNIU: 


kr. rne du pont de Lodi 
p. Huasenstein © Vogler. Nener Markt Nr. 11, W FRANK- 
PERCIK pat MENEM i MAMBUKGI : pp. Haueenstein 
& Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują Sia za opliałą sG centów od 
miejsca o"jętożci Jednego wiersza drobnym drnkiem, 
oprocz opaty stęplowej 30 cut. za każdorazowe umie- 
SŁULVIK.0, 

Listy reklamacyjne nieupieczelowiy, pie ulegają 
fruukowaniu. 

Manuskrypta drobue nie zwracaja sie, lecz bywają 
niszczone. É 


jest to najmniejszy zarzut, któremu podlega 
memərandum; każdy pojmuje, że co Rechbauer 
żądał w Radzie w tym kierunku, spelnionem 
być nie mogło w obecnej chwili, że tedy mu- 
siał zastosować swe wymagania do okoliczności 
lecz są co czynią zapytanie, dlaczegoż, kiedy w 
tej kwestji okazał się przystepnym, nia chciał 
być takowym i w innych. równie, a nawet bar- 
dziej żywotnych i ważnych? 

Taka jest treść pogadanek w kołach, jak 

niezawislych i do Żadnych partyj 
rajchsratowych nie należących. Podalem je tak 
jak uszu moich doszły. To zaś, co mówią w tym 
względzie centrały, wyczyłacie w dzisiejszych 
wieczornych dziennikach, i doniesiecie obszerniej 
czytelnikom waszym, jakbym ja to potrafił u- 
czynić w korespondencji h której objetość nie 
może przechodzić ram zwyklego listu, 

Zaczynają się tu ogromnie krzątać okolo 
agitacyj przedwyborczych. Zakladanie komitetów 
jest na porządku dziennym, A o podobnychie 
krzątaninach donoszą z Gracu, z Czech i wyż- 
szej Austrji. Snać przeczuwają rozwiązanie sej- 
mów i Rady. 

Według obiegającej pogłoski ma sie Giskra 
udać w podróż do Paryża, a Plener i Brestel. 
który ostatni co wieczór pija herbate u Dauma, 
czyta Vaterland, i powiada każdemu , że czuje 
się lepiej na zdrowiu, odkąd zrzucił ciężkie jarz- 
mo ministra finansów — jada do Szwaćarji 
gdzie przepędza czas niejaki nad jeziorem ge- 
newskiem. 


Paryż d. 15. kwietnia. 

| (8.) Dziennik urzędowy zachowywał dotąd 
milezenie w przedmiocie dymisji p. Buftet. która 
od kilku dni była już przyjętą; widocznie w 
sferach decydujących, kwestja dymisji p. Daru 
uie była Jeszcze ostatecznie zdecydowaną , ale 
szanse przyjęcia jej przeważały, przewidywano 
że wypadnie zezwołić na nią, że postanowienie 
powzięte przez ministra spraw zagranicznych, 
nie da się zachwiać, chyba ustępstwem, na jakie 
zdecydować się nie chciano i dla tego dopiero 
dzisiejszy dziennik urzędowy ogłosił dymisję p. 
Buffet i zastąpienie go w ministerstwie skarbu 
przez p. Segris, dotychczasowego ministra 0- 
świecenia, a zarazem, już stanowczo przyjętą 
dymisję p. Daru. którego zastepstwo przyjął na 
siebie p. Emile Ollivier, nie opuszczając dlatego 
wydziału sprawiedliwości |, Wyżuęen == 
ĆW SO PAY = PAM PUB DHU w dzienniku urzę- 
dowym, powierza p. Richard, deputowanemu i 
ministrowi sztuk pięknych, czasowe zastepstwo W 
ministerstwie oświecenia. 

Gabinet tym sposobem nie przyjął w łono 
swoje żadnego nowego żywiołu, co jest wido- 
cznia najmniejszem . złem, jakie mógł wybrać 
bo wielkiem było niebezpieczeństwo, że wszelki 
nowy żywioł mógł być obcym jego charakterowi 
żywioleia. „Przeciwnicy cieszyli. się zawczasu 
że p. Ollivier będzie zmnszony, dla zastąpienia 
występujących kolegów, liczących sie d) jewego 
środka, poszukać nowych ministrów w okolicach 
bliższych. prawej strony, coby niewątpliwie prze- 
ważnie podkopał» jego moralną siłę i zachwiało 
zaufanie jekiem się dotad cieszy u większości 
Izby. "To niebezpieczeństwo zdaje się czasowo 
przynajmniej zażegnanem. Mimo to jednak, nie- 
zaprzeczoneni jest, że usunięcie się pp. Buffet i 
Daru, jest dla rządu cesarskiego klęską, której 


CNA 


ża 0 nędzniejszem trudno pomyśleć. Z wiosny 
ruszają 2 pewną liczbą kóz w góry, sami bez 
obówia, w odzieniu odartem, nędznem i wcale 


nie obliczonem na częste niepogody, sloty i za- 


zaopatrzeni w 
kapelusz, nie- 


sięcy letnich jest ich jedynem jadłem. O stra- 
wie ciepłej niema mowy: ktoby ją przyrządził ? 
w czem? i z czego? Czasem co dwa tygodnie, 
nieraz też tylko co miesiąc, przynosi im inny 
chłopak z dału niec» świeżego chleba i sera. 
Przez tak długi przeciąg czasu jedno i drugie 
się, stwardnieje i spłeśnieje. Przez 
dzień trapią samotnego pastucha takiego nudy i 
w najzupełuiejszą popada bezczynność umysłu, 
albowiem rzadko gdzie zajmuje się on jaką ro- 
botą ręczną, np. robieniem na drutach. W słotę 
kuczy całemi dniami, a nawet tygodniami bez 
ognia, bez rozrywającej rozmowy, drżąc od zi- 
mna i głodu, w wilgotnej dziurze jakiej lub 
szałasisku, skleconym z głazów, z którego cza- 
sem tylko wyjrzy, aby popatrzeć za kozami. Ku 
jesieni cały orszak schodzi na wygodniejsze ha- 
le, dotąd przez krowy zajmowane, 4 gdy i tutaj 
zima zaczyna się rozpościerać, pastuszek idzie 
dołu. do wsi, otrzymując tutaj również lichą na- 
gródę, jak liebym był byt Jego w halach. Rze- 
czywiście trudno pojąć, jak te pastuchy mogą 
polubić to pasterzowanie, 14 to życie nie łatwo 
zawieniliby na inne, wygodniejsze. Chyba ich 
nęci najzupełniejsze próżniactwo kilkomiesięczne. 
Weselszym staje się ten istotny zawód życia, 


Miłość dla natury żywo odbija się w opowiada- jeżeli kilka stąd kóz pasie się blisko siebie. Won- 


nin i nadaje mu wiele uroku. Opowiadanie sa- 
mo jest spokojne, często bardzo malownicze, dar 
spostrzegawczy wiolki, a humor nie wymuszony, 
tryskający często zo spokojnego opowiadania, U- 
rozmaica je w sposób bardz» przyjemny. 


Dla poparcia tych słów naszych przytoczy” 
my pierwszy lepszy ustęp Z Obrazków. W eźmy 
naprzykład ustęp © życiu pasterskiem w SZzwaj- 
carji, gdzie spokój opowiadania, koloryt stylu, 
robi go podobnym do pięknego krajobrazu za 
szkoły flamandzkiej. 


„Źycie tychto pastuszków kóz w Szwajcarji 
nie jest weale ponętne, pelne niewygód i takie, 


czasto pastuchy schodząc się razem, zabawiają 
się, jak mogą, najczęściej spinaniemn się po stro- 
mych ścianach i na przepaściste granie skał z 
niebezpieczeństwem skręcenia karku.” 


Wybór tego dzieła robi zaszczyt Czytelni, 
świadczy o trafności jej sądu. Prócz tego w 
ostatniem półroczu wydała Czytelnia niewydane 
dotąd jeszcze Bajki Jachowicza, i dwie powiastki 
lndowe wierszem, przez Chęcińskiego. 

JAT: 
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pstwa nie bardzo łatwo mu będzie zneu- 
dawiiZOWACĆ. 

Ktoico rzeczywiście jest powodem tej cze- 
ściowej zmiany skladu gabinetu, w chwili tak 
nieziniernie ważnej, jaka jest epoka ostatecznych 
przygotowań i przeprowadzenia plebiscytu, to 
dopiero później da się z różnorodnych doku- 
mentów wyśledzić; to tylko pewna, że pierwotna 
propozycja uchwały senatu musiała znacznie się 
różnić od ostatnich jej modyfikacji, kiedy ci, co 
tak stanowczo przystąpili do dziela w poczatku, 
niezbednem uznali cofnąć się w chwili, poprze- 
dzającej ostateczny rezultat. 

Dotąd jednak, i to rzecz dziwna, moralne 
oslabienie gabinetu, s:czególnie przez strate 
dwóch reprezentantów samego środka, nie oka- 
zuje się w skutkach, mianowicie w Izbie. Gam- 
beta, który ostatnią swoją mową puwiekszył 
liczbę swoich stronników, wystąpił z żądaniem 
uregulowania osobnem prawem przyszłej orga- 
nizacji powszechnego głosowania. Gabinet oparł 
się temu wnioskowi, i ogromna większość od- 
rzuciła go. Kilku deputowanych domagało się, 
ażeby uchwała, mająca być przedstawioną naro- 
dowi do głosowania, roztrząsaną była poprze- 
dnio nietylko przez senat, alei Cialo prawodaw- 
cze. Izba odrzuciła to żądanie, podpisując do- 
browolnie własną abdykację w tak ważnej kwe- 
stji. Równie liczną większością zezwoliła na od- 
roczenie swoich posiedzeń aż do rezuliatu ope- 
racji plebiscytowej, skazując się tym sposobem 
na milczenie, i zostawiając zupełnie swobodne 
ręce gabinetowi i podrzędnym organom jego 
władzy, w chwilach, kiedy kontrola ze strony 
reprezentantów narodu, bylaby, zdaje się, niesły- 
chanie potrzebną. 

Byłożby to dowodem zupełnego zaufania 
przeważnej wiekszości Izby dla gabinetu, który 
nie był, jak dotąd przynajmniej otwartym, ile 
razy idzie o stanowcze wypowiedzenie swoich 
zamiarów i myśli. Nie zdaje nam się. Jest to 
raczej w pewnej części grzesząca ociężabość, a 
w drugiej zbyteczna służbistość tych, którzy 
czują, ż6 mandat swój winni są wpływom rzą- 
dowym i że bez tego wpływu nie otrzymaliby 
go na nowo, gdyby im przyszło znowu stanąć 
przed wyborcami. Jest to nakoniec samolubna 
niechęć, względem inaczej myślących. Ci pano- 
wie, w zracznej przynajmniej części, niesą gorą- 
cymi stronnikami rządu, ale za to zaciekłymi 
nieprzyjaciółni deputowanych opozycji, którzy 
in równą zaciętością odpłacają. I tu jak gdzie- 
indziej, prywata jest dźwignią nie jednego 
złego. 

Lewa strona i nawet cześć lewego Środka, 
powstają gwałtownie przeciw tej części nowej 
ustawy, która pozostawia w rękach cesarza 
prawo każdorazoweg» bezpośredniego i absolu- 
tnego odwoływania się do ludu. Ta okoliczność, 
aż do dalszych wyjaśnień, tłumaczyć ma usu- 
nięcie się pp. Buffet i Daru, i może spowodo- 
wać rozerwanie dotychczasowego aliansu dwóch 
środków, bo na pozór przynajmniej otwiera pole 
zwrotowi do systemu rządu osobistego. Zbyte- 
czną powolność Izb dla wszystkich żądań gabi- 


netu, krańcowi tłumaczą naturalnie według 
swego sposobu widzenia. Według nich rząd w 
tej chwili jest to chory bez nadziei, któremu 


dlatego lekarza niczego nie odmawiają, a zapo- 
minać się zdają, że zdarzają się wypadki, iż 
chory, opuszczony przez lekarzy, odzyskuja cza- 
sem zdrowie działaniem samej natury. 

. Powierzenie p. Richard zastępstwa w wy- 
dziale oświecenia, nie przedstawia samo w sobie 
żadnej ważności, może jednak ułatwić zakończe- 
nie sprawy szkoły lekarskiej, które dotychcza- 
sowemu ministrowi przedstawiało niejaką tru- 
dność. Nim to nastąpi, wielu wolnych profe- 
sorów i lekarzy, odbywa narady w celu przed- 
stawienia projektn wolnych kursów uniwersy- 
teckich, obok szkoły lekarskiej rządowej. Pro- 
jekt ten znajduje wielostronne żywe poparcie. 
Odbyły się już dwa posiedzenia i mianowano 
komisję, która ma zbierać podpisy lekarzy i 
profesorów, chcących brać udział w tych wol- 
nych kursach i w urządzeniu klinik w rozmai- 
tych szpitalach. Organizatorowie tych wolnych 
kursów, zażądają od ministra oświecenia, aby 
im oddano do rozporządzenia amfiteatra i sale 
kursów szkoły praktycznej, które są wlasnością 
miasta, 

Ciało prawodawcze odroczyło się do pier- 
wszego czwartku po glosowaniu powszechnem, 
to jest do 5. albo 12. maja, bo rząd liczy, że 
glosowanie t) będzie mogło nastąpić między 1. 
i 8. maja. Zdecydowano już, że głosowanie 
trwać bedzie jeden tylko dzień, że przed głoso- 
waniem dozwolone będą zgromadzenia publiczne, 
w celu objaśnienia sprawy ludowi, mającemu od- 
powiedzieć jednym wyrazem tak lub nie, w 
sprawie, dotykającej najważniejszych interesów 
Francji. Nie można wątpić, że nieprzyjaciele 
rząda używać będą wszelkich środków, aby mu 
ile inożiości przeszkodzić do zwycięstwa, nie 
mniuj niewątpliwem jest, że władze nie zanie- 
dbają poruszyć wszelkich możliwych sprężyn, by 
sparaliżować dzialanie swoich nieprzyjaciół. Re- 
zuitat dziś nie dasię ściśle przewidzieć , chociaż 
większości, przeciwnej rządowi, przypuszczać nie 
mosa; ale to z pewnością z góry powiedzieć 
mosua, że rezultat nie będzie w żadnym razie 
prawdziwym wyrazem rzeczywi- 
stej wolinarodn. Smutna to rzecz, ale 
niostety niezaprzeczenie pewna. Ile} to czasu, 
a iadewszystko ile cuoty obywatelskiej w ogól- 
nej masie narodu i w pojedynczych indywidu- 
ae! potrzeba,ażeby rzeczywiste potrzeby narodu, 
żywotne jego interesa, mogły się objawiać i kie- 
rować bez wplywów ambitnych osobistości i pry- 
watuych interesów. 


Senat pędem jakby do ataku, przebiegł przy 
pierwszych naradach wszystkie artykuły plebi- 
scytu. Prawda, że według regulaminu, po trzech 
dniach odbywać się będzie powtórne roztrząsanie, 
ale czy ono będzie sumienniejsza, rozważniejsze i 
korzystniejsze w rezultacie, 0 tem wolno wąt- 
pić. Zobaczymy wreszcie w poniedziałek po 
świętach. = ` 

Przerwa robót w kopalniach i hutach w 
C:euzot może być już uważaną za ukończoną. 
Delegowani przekonawszy się o niepodobieństwie 
wyjscia ZWycięzky z tego pełożenia, wezwali ro- 
botników, aby wrócili do zwykłych zatrudnień i 
wystosowali adres do przywódzeów, przedstawia- 
jac im, Że fundusze jakie wpłynęły i jeszcze 
nogą wpłynąć, na cel podtrzymywania bezrobo- 
cia, zaledwie wystarczyć mogą na niezbedne 
wsparcie robotników, oddalonych z fabryki ro- 


ca 


tych, którzy ulegli karom przez sądy za- 


wyrokowanym. W Fonchenbault opór trwa je- 
szcze, wojsk) zmuszone jest czuwać ciągle nad 
porządkiem publicznym, i tu jednak można 
wróżyć blizki powrót do robót i zwyczajnych 
stosunków. 

Opinion Nationole podnosi nową kwestje, 
rzeczywiście zasługującą na uwage. W nowej 
ustawie, podobnie jak w poprzedniej, powiedzia- 
nem jest, że kardynałowie są z prawa członka- 
mi senatn. Wobec wypadków, które odbywają 
się w Rzymie, i które m'gą spowodować zer- 
wanie zupełna węzłów łączących dotąd kościół z 
państwem, Francja może się znaleźć w takim 
położeniu, że pewna część jej senatorów miano- 
waną będzie nie przez jaj rząd, nie przez głis 
narodu, ale przez papieża ! 


Rzym dnia 14. kwietnia. 

(A). Na onegdajszej jeneralnej kongregacji 
przedstawiono Ojcom soboru do potwierdzenia 
Praemium, (którego wam treść dawniej przesła- 
łem) będące rezultatem poprawionego szematu 
de Fide Catholica. Dnia 19. b. m. to jest we 
wtorek po Wielkiej nocy rozpoczną się Znowu 
posiedzenia sob»rowe i bez względu na to, czy 
inne dekreta i nauki soborowe, mające związek, 
a raczej należące do działu „Wiary katolickiej“, 
zostaną ukończone lub nie, dnia 25. b. m. ma 
się odbyć trzecia sesja publiczna, na której zo- 
stanie ostatecznie potwierdzonych 18 kanonów, 
zawartych w Praemium, uznane prawie jeduo- 
zgodnie przez 600 ojców na ostatniem posiedze- 
niu pod względem swej treści za dostatecznie 
wykończone i zupełne. 

Jakkolwiek infalibiliści są pewni zupełnego 
tryumfu, dotąd jednakże nie zaprzestają swej a- 
gitacji i wszelkiemi sposoby starają się wyzy- 
skać opinię publiczną na rzecz nowego dogmatn. 
Po ogłoszonym w VUnivers hście kilkunastu bi- 
skupów wschodnich, w którym ci potępiają za- 
sady i stronników Msgr. Dupanloupa, znowu 
czytamy list arcybiskupa z Baltimore, Msgr. 
Spaldin», który w imieniu biskupów Ameryki 
północnej przemawia za dogmatem nieomylności 
i stanowczo oświadcza się przeciw biskupowi or- 
leańskiemu. i P 

Szereg tych infalibilistycznych manifestacji 
craz przybiera rozleglejsze rozmiary. Oprócz bi- 
skupów, księży, publicystów i polityków, wresż- 
cie kobiet i dzieci, zaczynają brać w nich udział 
i wojskowi papiezcy, którym ustawy wojskowe 
najwyraźniej zabraniają mięszać się do polityki 
i podpisywać adresy, jakiejkolwiek byłyby one 
natury. 

Oto tak się rzecz ma; niedawno jeden z po- 
słów włoskich Ondes Reggio miał mowę w par- 
lamencie fi ronckim w obronie nieomylności pa- 
piezkiej, którą tutejsze dzienniki jezuickie od kil- 
ku tygodni przeżuwają na różne sposoby i wień- 
cem nieśmiertelności zdobią autora. To spowo- 
dował», że kilkudziesięciu podoficerów z różnej 
broni wojska papiezkiego, wystosowało dziękczyn- 
ny adres do posła włoskiego. Podpisani należą 
do różnych narodowości, z wyjątkiem dzięki B>- 
gu polskiej, lecz największą z nich liczbę stano- 
wią Holendrzy i Kanadyjczycy. 

Pewność pomyślnego załatwienia kwestji nie- 
omylności, która dla Watykanu i Jezuitów była 
głównym celem zwołania soboru, dodaje męztwa, 
odwagi i wytrwałości naszym d>brodziejom i po- 
zwala im cieszyć się nadzieją, że na tym sob:- 
rza nietylko dyktatury duchownej ale i dyktatu- 
ry politycznej będą się mogli dorobić, a raczej 
że będą mogli utrzymać w swych rękach i na- 
dal władzę doczesną. Do szematu de Kcclesia 
oprócz dekretu o nieomylności, dodano także de- 
kret o władzy doczesnej, który opiewa, że nie 
tylko jest to koniecznem dla kościoła katolickie- 
go, dla pożytku religii chrześciańskiej i wszy- 
stkich wiernych, aby papież był władzeą świe- 
ckim, zwoli bożej panującym, ale nadto potępia 
tych wszystkich, którychby nauczali, że pan- 
wanie świeckie papieża sprzeciwia się prawu bo- 
żemu, nbliża władzy dnchownej głowy kościoła, 
i że wierni nie są obowiązani słuchać w tym 
względzie nauki soboru. 

Nie będę się wdawał w dysputy teologi- 
cznne, czy słowa Chrystusa „królestwo moje nie 
jest z tego świata* mają być literalnie zastoso- 
wane d) kościoła lab nie? Czy papież winien 
być skrupulatnym naśladowcą Chrystusa i św. 
Piotra lub nie? Zostawiam tę łamigłówkę su- 
tannom i habitvm; co do mnie powiem, że za- 
patrując się z punktu praktycznego na wladzę 
doczesną papieża, takową całkiem nie uważam za 
ozdobę i korzyść kościoła, bo papieże władcy 
Rzymu przedstawiali się jako wzór despotów i 
tyranów, nieprzyjaciele narodowych dążności, 
nietylko na obcych ziemiach, ale i we własnym 
kraju , krzewiciele średniowiecznej oświaty, która 
w dzisiejszych czasach niczem innem nie jest, 
jak zaporą wszelkiego postępu i rozwoju cywili- 
zacyjnego. Umyślnie p)staram się pozbierać ró- 
żne szczegóły i przy sposobności przedstawię 
wam tutejszy system rządzenia, różne gałęzie 
administracji, instytucje naukowe i filantropi- 
czne, a przekonacie się, że każdego prawegy 
obywałelu Rzymu jest ścisłym obowiązkiem sta- 
rać się, aby jak najprędzej uwolnić swoją ojczy- 
znę od rządów teokratycznych, które bezwarun- 
kowo są negacja wszelkiej wolności politycznej, 
cywilnej, słowa, sumienia i myśli, które są tamą 
rozwoju handlowego i przemysłowego”, które wre- 
szcie są Źródłem nieustannej niesprawiedliwości, 
przewagi i przemocy, bo te zawsze idą w parze, 
gdzie istnieją przywileje pewnych stanów, fa- 
milii i osób, gdzie sprawiedliwość nie ma sta- 
łych podstaw, ale stosuje się do czasu, miejsca, 
osób i okoliczności, gdzie kaprys i widzimisię 
stanowią i znoszą prawa, gdzie wreszcie prawo 
niema na względzie dobra ogólnego, wszystkich 
poddanych, ale po największej części ma na wi- 
dokn interesa pewnych kast lub nawet pojedyń- 
czych osób. Smutny ten stan rządów Świeckich 
papieża odbija się również w zawodzie ducho- 
wnym kościoła: tak prawo kanoniczne w zna- 
cznej swej części niczem iunem nie jest jak tu- 
tejszem prawem cywilnem, a które znowu jest 
tyłko przeżuciem pandektów, zupełnie nieodpo- 
wiadających dzisiejszym potrzebom; tak kon- 
kordaty zawierane dotąd z samymi despota- 
mi, nie są czem innem, jak tylko wyzyskaniem 
władzy świeckiej na rzecz papizmu, i z drugiej 
strony przelaniem praw papiezkich, to jest du- 
chownych, na rzecz gnębicieli narodów. 

Obchód uroczysty na pamiątkę powrotu 
Piusa IX z Gaety, odbędzie się, nie jak wam 
dawniej donosiłem dnia 19., ale dnia 20. b. m. 

Wczoraj w wiecznem mieście rozpaczęły się 


nabożeństwa wielkotygodniowe, które są też sa- 
me co i u was we Lwowie, z tą tylko różnicą, 
że jest wiekszy przepych, który sprawuje, że 
kościoły stają się widowiskiem, a zgromadzeni 
pobożni stają się nieznośnymi gapiami. 

Dziś w południe z balkonu bazyliki św. 
Piotra papież dał zgromadzonemu ludowi i woj- 
sku błogosławieństwo apostolskia, które obejm)- 
walo zarazem cała wieczne miast». Dopiero 
w Wielką niedzielę bywa dane błogosławieństwo 
Urbi et Orbi. 

D wiaduje się, że rząd wysłał zasiłki do 
Frosinone i Vicovar», a to skutkiem tego, że na 
granicy neapolitańskiej zgromadzili się zbrojno 
republikanie i przygotowuja się do wypraw wo- 
jennych. 


Z zagranicy, 


W mainisterjum francuskiem nowe nieporo- 
zumienie. Dawno już mówiono o prawd»podo- 
bnem wystąpieniu z gabinetu Talhoueta, w bli- 
skich zostającego stosunkach z hr. Daru. Buffo- 
tem i w ogóle z członkami lewego środka Izby— 
Dziś wystąpienie jego przybiera więcej jak kie- 
dykolwiek prawdopodobieństwa. Na radzie mini- 
strów bowiem Talhouet miał postawić Żądanie, 
aby wyraźnie określono rolę prefektów przy głoso- 
waniu nad konstytucją, i aby w osobnym okól- 
niku zalecono urzędnikom administracyjnym ści- 
słe przestrzeganie niezawisłości wotów. Wyda- 
niu takiego okólnika oparła się większość człon- 
ków Rady ministrów, a to łatwo może przyspie- 
szyć wyjście z gabinetu wice - hrabiego Tal- 
houeta. 

Telegram donosi, że senat odrzucił poprawki, 
stawiane do nowej konstytucji, a mianowicie, że 
uchylono wnioski, określające sposób mianowa- 
nia merów, a także system mianowania senato- 
rów, w których to projektach wnioskodawcy dą- 
żyli do ograniczenia dotychczasowych praw ce 
sarza. 

Łe Français zaprzecza, jakoby Ollivier, obją- 
wszy tekę spraw zagranicznych, zlecił posłowi 
w Rzymie nie doręczać noty, przesłanej mu przez 
hr. Daru, dla zakomunikowania gabinetowi waty- 
kańskiemu. Telegram znów donosi, że Ollivier 
objąwszy zarząd polityki zagranicznej oznajmił 
posłowi pruskiamu Wertherowi, gdy ten pospie- 
szył mu złożyć życzenia, iż będąc oddawna zwo- 
leunikiem pokoju, i w czasie swego chwilowego 
kierowania sprawami zewnetrznemi postępować 
będzie w tymże duchu. Ollivier miał zarówno 
winszować ks. Metternichowi postanowienia ce- 
sarza, które uchylając od rządów centrałów, 
zdoła według niego zadowolnić narody, dążące do 
samorządu. 

Dzienniki legimistyczne, wychodzące w Pa- 

ryżu, ukazały się w poniedziałek z czarną obwód- 
ką, a to z powodu zaszłej Śmierci księżnej Ber- 
ry, matki hr. Chambord, dzisiejszego pretenden- 
ta do tronu francuzkiego. Bliższe szczegóły o 
życiu zmarłej dla braku miejsca odkładamy na 
jutro. 
; Bismark jakkolwiek chory na żółtaczkę, nie 
zasypia i wciąż coś knuje potajemnie, aby tyl- 
ko doprowadzić do skutku swe marzenią. Po- 
dróż do Niemiec cara Aleksandra, jaka ma na- 
stąpić w maju, zdaje się być w związku z pla- 
nami wojowniczego kanclerza. 

Mówiliśmy przed dwoma dniami o prawd)- 
podobieństwie bliskiego złączenia Hessen -Darm- 
stadtu z Związkiem północnym. W sprawie tej 
zdaje się, że na pośrednika wezwany został 
car moskiewski, i dlatego przybywa on do Ber- 
lina, gdzie zabawi czas jakiś, a potem ma zje- 
chać się w Giessen z swym szwagrem , księciem 
Heskim, który zarówno wybiera się p» widze- 
niu się z swym kuzynem, odwidzić Berlin. 

Powyższe konszachty są zapewne przyczyną 
narad, jakie obecnie rząd bawarski prowadzi z 
rządem wirtembergskim. Prezes ministrów, a 
jednocześnie zawiądujący sprawami wewnętrz- 
nemi, hr. Bray, i minister sprawiedliwości, Lutz, 
od kilku dni już udali się do Sztutgardu i tam 
porozumiewają się z ministrem Varnbiilerem i 
jego kolegami, a także z królem wirtemberg- 
skim co do stauvwiska, jakie południowe Niem- 
cy mają zająć względem Związku północnego. 
Przy naradach zapewne umówioną także będzie 
kwestja stanowiska, jakie powyższe rządy życzy- 
łyby sobie, aby zajęli deputowani z południo- 
wych Niemiec w parlamencie cłowym, który już 
wczoraj rozpoczął się w Berlinie, 

Bismark dla nłatwienia swych planów pro- 
wadzi agitację dość zap>biegliwą pośród mie- 
szkańców pudniowych państw, a agitacja ta 
wydaje swe owoce. W odpowiedzi niejako na 
żądania stronnictwa „patrjotów,* które sprowa- 
dziło upadek sprzyjającego Bismarkowi ministe- 
rjum bawarskiego i wirtembergskiego, w Szwa- 
bii stronnictw» Unii wiąże się z dążeniami Ba- 
deńczyków, ana zgromadzeniu publicznem, jakie 
w święta się odbyło uchwaliło następującą re- 
zolucję: 

„Stronnictwo niemieckie obstaje przy naro- 
dowym obowiązku Wirtembergii, przyczyniania 
się wraz z innemi państwami niemieckiemi do 
obrony ojczyzny i zaprowadzenia takich urządzeń 
wojskowych, aby wojsko wirtembergskie mogło 
stać na równi z innemi częściami wojsk niemie 
ckich. Tylko bezwzględne przystąpienie do zje- 
dnoczonych już Niemiec, zapewnia pastęp i roz- 
wój wewnętrzny. Tylko wejście do Związku 
północnego poręcza należyty udział w rozstrzy- 
gnięciu o losie narodu. Kraj potrzebuje rządu, 
trzymającego się sprawy narodowej. Nie dosyć 
głosić utrzymanie obecnego stanu tymczasowego, 
stosunek traktatowy do Niemiec północnych 
powinien być rozszerzony aż do zupełnego wspól- 
nictwa związkowego." 

, Gdy takie plony zbiera Bismark z swych 
zabiegów, jednocześnie car, sprzyjający jak wi- 
dzieliśmy, zjednoczeniu Niemiec, gorżki los go- 
tu,e pobratymcom kanclerza, którzy zostają pod 
panowaniem Moskwy. Russyfikacja bowiem Nad- 
bałtyckich prowincyj odbywa się wciąż z wielką 
systematycznością i skrzętnością. Tam rząd 
carski stara sie o to przedewszystkiem, aby po- 
między ludnością łotyską i estońską wszczepić 
moskiewski język i wiarę prawosławną — a dla 
osiagnięcia powyższego celu, ustanawia osobną 
Radę szkolną dla nadzorowania i kierowania 
szkołami elementarnemi. Prezesem owej Rady 
jest gubernator, a w skład jej wchodzą: pra- 
wosławny biskup dyecezjalny, dyrektor prawo- 
sławnego gimnazjum w Rydze, rektor prawo- 


sławnego seminarjum, pomocnik kuratora skar- 
bawego, okręgu dorpackiego i t. p. dygnitarzo. 
Dla otrzymania pomyślnych rezultatów, rząd 
wyznacza na rozchody olbrzymie sumy. Nie dość 
na tem — literaci przekupieni, cała administra- 
cja policyjna i płatni ajeneli prowadzą walkę z 
Niemcami, tam zaimieszkałymi, i burzą w różny 
sposób miejscową przeciwko nim ludność. 

Hr. Beust jest gorącym patrjotą polskim, 
cała duszą oddany sprawie przywrócenia niepo- 
dleglości krajowi naszemu — tak przynajmniej 
gloszą pisma moskiewskie i niektóre niemieckie. 
Nie dość na tem. Zapomniano widocznie, że dzi- 
siejszy kauelera państwa austrjackiego, nie da- 
wno, gdy był jeszcze ministrem saskim, żądania 
czynione przez Moskwę o prześladowanie pol- 
skich emigrantów ściśle spełniał, bo dziś nawet 
dziennik francuzki, wychodzacy w Londynie 
L' International, pismo szczycąca się dobrą re- 
dakcją, ale jednocześnie będące zbiorem prze- 
różnych bąków gazeciarskica, a o którem mó- 
wią nawet, że jest dość dobrze widzianem przez 
moskiewskie ambasady, mimo że i niera; sympa- 
tycznie o nieszczęściach Polski odzywa sie, prze- 
powiada bliską walkę, jaką hr. Beust w poro- 
zumieuiu z emigracją polską zamyśla wypuwie- 
dzieć Moskwie celem odbudowania Polski nie- 
podległej! Przed kilku znów dniami do Breslauer 
Zeitung pisano z Berlina, że osoby zostające w 
ścisłej zażyłośai z ambasadą moskiewską w Ber- 
linie, nie taja się z tem, że program hr. Potoc- 
kiego zrobił złe bardzo w Petersburgu wrażenie, w 
przyznaniu niektórych żądań, jakie rząd austrjacki 
zgadza się zrobić dla Galicji, Moskwa widzi f- 
rytowanie planów, mających na celu przywróce- 
nie Polski niepodległej, a w ogóle bawiący w 
Berlinie Moskale podejrzywają Potockiego , że 
tenże przez nadanie obszernego samorządu Gali- 
cji, chce utorować drogę do odbudowania niepo- 
dległej Polski, która jest głównym celem stoją- 
cego za kulisami hr. Beusta. Z tego sądzićby 
należało, że hr. Beust jest gorliwym pracowni- 
kiem w sprawie naszej. Nie dajmy jednak olśnie- 
wać się owym szerzonyin przez naszych nieprzy- 
jaciół pogłoskom, a pamiętajmy lepiej o tym, 
decydującego znaczenia w XIX. wieku pewniku, 
że tylko, gdy silni będziemy w sobie, a tem sa- 
mem pomocni innym być możemy, o poparcie 
nasze obcy bedą dobijać się, a wtedy także żą- 
dania nasze uwzględniać zmuszeni zostaną. Pra- 
ca wewnątrz kraju, rozwój organiczny naszego 
społeczeństwa, jest najlepszą i bodaj nie jedyną 
rękojmią przyszłej naszej niepodległości. 

Spokój w Hiszpanii dò dziś jeszcze niezu- 
pełnie przywrócony. Ruchy republikańskie tam 
identyfikują się z zaburzeniami, jakie karliści 
wywołują; oba te stronnictwa, jakkolwiek nie 
są w porozumieniu, wspierają się jednak w czy- 
nie, bo wspólnie starają się o podkopanie rządu, 
a ztąd pozycja władzy madryckiej jest rzeczy- 
wiście wielce utrudnioną. Don Carlos przywódz- 
ców swego stronnictwa zwołał na narady do 
Genawy na dzień 18. b. m. — wierny jednak 
dotąd przyjaciel jego i główny kierwnik poli- 
tyki karlistowskiej, jenerał Cabrera, usunął się 
stanowczo od popierania nadal pretensyj Don 
Carlosa. 


Ziemie polskie. 


(Okolnik ks. Piotrowicza, przełożonego dekana- 
tu Wileńskiego o prześladowaniu kościoła  katoli- 
ckiego na Litwie.) 

Ksiądz Piotrowicz zdaje się, że przez czas 
długi zostawał pod wpływem odstępców sprawy 
narodowej i kościoła, prałata Żylińskiego i Nie- 
mekszy — w ostatnich jednak czasach rozbu- 
dzone sumienie powołało go də energicznego wy- 
stąpienia przeciwko niegodnemu postępowaniu 
księdzia Zylińskieg», administratora dyecezji wi- 
leńskiej i mińskiej, i jego kilku powierników. 
Dnia 10. kwietnia więc, jak tò wczoraj już do- 
nosiliśmy, ks. Piotrowicz ukazał się na ambonie 
w kościele św. Rafała ze świecą zapaloną w jo- 
dnej, a rytuałem moskiewskim w drugiej ręce, 
a zaniósłszy w silnych słowach protest prze- 
ciwko uciskowi Moskwy i rzuciwszy przekleństwo 
na wszystkich księży, którzy posługują sią ję- 
zykiem moskiewskim w służbie kościelnej, spalił 
wobec licznie zebranego ludu nadesłaną inu przez 
Moskwę książkę. Tegoż dnia przed nabożeń- 
stwem ks. Piotrowicz przesłał do wileńskiego 
duchowieństwa cyrkułarz, w którym rozjaśnia 
swoje wystąpienie i ponawia klątwę na odstęp- 
ców od wiary. 

Nie rozumiemy jednak, dlaczego ów okólnik 
był pisany w języku moskiewskim. Redakcji 
Czasu nadesłano jeden egzemplarz powyższego 
cyrkularza, opatrzony podpisem i pieczęcią urzę- 
dową dziekana — w przedruku więc z Cz:su ta- 
kowy podajemy. 

Protest ks. Piotrowicza nie jest odosobnio- 
ny, bo dzienniki moskiewskie same przyznają, 
iż w jednej dyecezji wileńskiej 7 członków ka- 
pituły, 29 dziekanów i 650 proboszczów i wika- 
rych sprzeciwiają się szyzmatyckim rozporządze- 
niom odstępcy Zyłińskiego, a który zaledwie zyskał 
poparcie u 4 członków kapituły, 4 dziekanów i 
nie wiele większej liczby proboszczów. Rubszów 
i Rubaczewiczów nie wielu więc na szczęście 
Litwa nasza posiada;oto okólnik ks Piotrowicza: 

„Do wileńskiego rzymsko-katolickiego du- 
chowieństwa i do wszystkich wiernych powie- 
rzonego mi dekanatu w mieście Wilnie.“ 

Zaprawdę, zaprawdę mówię wam: kto nie 
wchodzi przeze drzwi do owczarni owiec, ale 
wchodzi inędy, ten jest złodziej i zbójca. Św. 

Jan X. 1. 

Złodziej mie przychodzi jedno żeby kradł, 

zabijał i tracił. Św. Jan X. 10. 

Prześladowali mnie i was prześladować bę- 

dę. Św. Jan XV. 20. 


Święta wiara, którą dzięki sile dobr- 
dziejstwa bożego wyznajemy, nazywa się rzym- 
ską, a nia petersburgsko-katolicka, dlatego, że 
widomą głową św. rzymsko-katolickiego kościo- 
ła, jest biskup rzymski; innej izaś widomej 
głowy nie bywało nigdy. Dotego biskupa rzym- 
skiego, którego nazwano papieżem, Ojcem świę- 
tym, Chrystus powiedział: „Paś owee moje, paś 
baranki moje,“ św. Jan XXI 17. „Weźmij 
klucze królestwa niebieskiego; co zwiążesz na 
ziemi, będzie związanen i w niebie, a co roz- 
wiążesz na ziemi, będzie rozwiązanem i w nie- 
bie.“ Mat. XHI. 19. I oto już około 2000 lat 
jak pasterz ten widocznie zarządza kościołem 
Zbawiciela, gdyż mu powiedziano: „Ty jesteś 


opoka, na tej opoce zbuduję kościół mój; a bra- 


my piekielne nie zwyciężą go.* 

Komuż nie wiadrme z historji rzymsko-ka-= 
tolickiego kościoła, ile razy piekielne siły, ile 
razy ludzkie namietności powstawały przeciw 
władzy Ojca świętego, ile razy wypisywali oni 
śmiertelną ręką grób dla prawdziwej wiary. „Cią- 
gle „uderzają pasterza, aby rozpierzchnąć owce.* 
Sw. Marek XIV. 27. 

Dia ciągłej wojuy katolickiego kościoła z 
djabłem i jego zwolennikami, kościół ten nazy- 
wa się wojującym. Walka ta zaczyna się 0d 
czasów Zbawiciela, którego namizta>ści ludzkie 
rozpięły na krzyżu, a przedłuża sie do naszych 
czasów, idalej trwać będzie, gdyż „prześladowali 
maie i was prześladować będą,“ (Św. Jan XV. 
20., dopóki mie będzie „jeden pasterz i jedna 
owczarnia.* Sw. Jan X. 16. Któż potrafi wyli= 
czyć wszystkich wrogów prawdziwej wiary, Z 
którymi należało się bić w ciągu 19. wieków. 
Gdzież oni są? Wielu zuikło tak, że zaledwie 
nam dziś znane ich imiona z ksiąg historji 
kościoła; wszyscy zaś inni po większej części 
ustali w nierównym boju, gdyż „ja jestem z 
wauli po wszystkie dni, aż do skończenia Świa- 
ta“ Św. Mat. XXVIII. 20., i rzucili się w 
objęcia matki kościoła. Najokrutniejszy wróg 
jego, Turek, i ten zmiękł i podaje ręke pra- 
wdziwej naszej wierze. Jedna tylk» szyzma, 
jak dziki zwierz, lub lepiej jak pies wściekły 
rzuca się na wszystko, to napotka rzymsko- 
katolickiego. 

Biskupi i dnchowni, oderwani od stad swo- 
ich, rozpędzeni po obszernych stepach, na któ- 
rych szyzima panuje. Wielu z nich nie doszedł- 
szy do miejsca przeznaczenia, od głodu, zimna i 
zwierzęcego obejścia, w okropnych męczarniach, 
pozbawieni duchowej i fizycznej pomocy, koń- 
czyli swój żywot. Z niewielu pozostałymi szyz- 
ma postępuje równie okrutnie. Jak mówi przy- 
słowie: w mętnej wodzie łowią ryby; szyzma 
przedewszystkiem zmąciła wszelki porządek, tak 
potrzebny wszędzie, a szczególniej w hierarchii 
prawdziwego kościoła. Porządek ten, jak wiad>- 
m), polega na władzy wyższych i posłuszeń- 
stwie niższych. Rozpędziwszy naszych biskupów, 
w których ręku wyższa władza duchowna, szyz- 
ma oddała tę władzę w ręce odstępców katoli- 
cyzmu i w ręce policji. I oto święta władza w 


czyichże teraz rękach? Ileż smutku doznaje wia- ` 


ra pańska, mając takich naczelników. Szyzma 
dokazawszy tego, że niema pasterza, któryby 
„duszę swą położył za owca swoje,* a tylk) 


„najemnik, którego nie są owce,“ tak urządziła, 
że dość jednego słowa stanowego (urzędnik po- 
licyjny zarządzający policją w okręgu czyli sta- 
nie, rodzaj komisarza polieji. P. r.) jednej skar- 
gi sołtysa, żeby oderwać pasterza cd stada, 
którym zarządzał w ciągu wielu lat, albo przy- 
najmniej zamknąć go na zawsze w klasztorze. 
Parafia zaś zostawia się bez żadnej pomocy du- 
chownej, tylk» dlatego, żeby nieszezęśni parafia- 
nie pozbawieni pasterza, zwracali się d) szyzmy, 
na każdym kroku posiadającej swa cerkwie, po 
większej części z naszych przerobione kościołów. 
Prześladowanie świętej wiary tak straszne, ż) 
uatrafiają się parafie, mające po 10.000 i więcej 
parafian, a tylko jednego proboszcza i to nioraż 
obciążoneg> wiekiem lub niemocą. Wikarych nie 
uważa rząd za potrzebnych, a przytem ich już 
wcałe niema. Od r. 1663 do 1870, wysłano, u- 
mario, lub zamęczna w Jeduej wileńskiej dye- 
cezji wiele set duchownych rz. kat. wyznania; 
a do wyświęcenia w tym czasie nie dopuszczo- 
no nawet 10. Biedni uczniowie rz. kat. semina- 
rjum stracili tyla czasu i pozbawieni nadziei, 
aby kiedykolwiek mogli być wyświęceni, musieli 
opuścić zakład. A tak u nas w Wilnie, po pv- 
łączeniu Mińskiego seminarjum z  Wileńskiem, 
znajduje się tylko dziewięciu uczniów, wtedy 
kiedy w jednem wileńskiem seminacjum nie li- 
cząc nowicjatów klasztornych, było zawsze prze- 
szło sto uczniów. 


Przy tak wielce rażącym niedostatku ducho- 
wieństwa, ileż dzieci bəz chrztu ? ilu chorych u- 
miera bez spowiedzi, komunii i namaszczenia? 
Wszystkie te dusze pójdą do nieba jak krew 
niewinnego Abla, przelana bratobójczą ręką. I 
w samej rzeczy, ile tu szyzima ma podobieństwa 
d) okrutnego Kaina, a prześladowany w Moskwie 
katolicyzm z poczciwym Ablem. Nasze ducho- 
wne nauki, nasze mita Bogu ofiary, nasze roz- 
szerzenie wiary, wszystko t) wzbudza straszną 
zawiść w sercu szyzmy, i ona jak drugi brats- 
bójea ciągle pędzi naszych współwyznawców m» 
stepy obszerne swego królestwa, i to nie raptem, 
jak Kain, ale męczeńską Śmiercią głodu i zimna 
pozbawia ich życia. Nagradzając odstępców, a 
surowo postępując z wierzącymi, szyzma  prze- 
mieniła wiele milionów unitów na prawosławie 
po powstaniu w 1831 r. Syta i uradowana 4 
tej ofiary, ogryzała kości, nie rzucając się na 
pozostałe stad» Chrystusa, a tylko za cenę 39 
rubli, przy ponocy ślubów i imnych niższych 
środków łowiła pojedyńczych. Ale % czasem do: 
kuczała jej ta łagodność i usłyszano głos: procź 
z Dominus vobiscum, i znów szyzina wyczekiwała 
tylko sposobnej chwili, żeby z całą wściekłością 
rzucić się na wierzących. Rok 1863 dał szy- 
ńmie dogodny powód do spełnienia wszystkich 
swoich piokielnych przedsięwzięć. 

Prawda nie potrzebuje żadnych zamętów a- 
ni szczegółnych okoliczności, aby wznieść dv- 
broczynuy swój głos; ona zawsze jak żywa wo” 
da otrzymawszy początek od Boga, płynie dli 
szcześcia ludu. Lecz kłamstwo, ta córa piekt! 
jak złodziej lub rozbójnik ciągle z przepaści do- 
patruje stosownych okoliczności, Cienia nocy, 
snu stróża, uciszenia się psów, żeby spałalw 
swój zły zamiar. Faryzauszo i inui źli ludzie, 
jakkolwiek chcieli śmierci Zbawiciela, nie mo- 
gli nie iunego zrobić, tylko ogłosili przedłu- 
dem i rządem, że on buntownik, jak tu mówi? 
powstaniec. „Oa buntuje naród” Łuk. XXIII 2. 
„Nie mamy króla ale cesarza* św. Jan XIX 15. 
Ner>n, zabójca matki, także wszczął pierwsze o“ 
gólne prześladowanie chrześcjan , nie dla tego, 
że oni chrześcjanie, ale dla tego, że SZkodliwi 
rządowi i ludowi, że oni podpalili RZ7m, c30 
cia} on sam podłożył ogień. Tych samych środ- 
ków zawsze używał djabał, dla zmiszczenin wiary 
Carystusa, 

Klamstwo, znany wróg prawdy, w walt? 
z nią nie może używać innych środków, jaks)” 
bie wlaściwych t j. klamstwa. To samo e/yù! 
schyzma, nie będąc w możności prowadzeni Ź 
katolicyzmem moraluej walki, bronią słowa! 
prawdziwej nauki, ona w calem dzionmikarstwi> 
swego cesarstwa oświadczyła, że katolicyzm t9 
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„tylko, że są katolikami, 


bunt przeciw rządowi i szkoda narodu I oto 
Znowu z całym zapędem rzuciła się na nie- 
Szczęsną ofiarę, czego od dawna pragnęła. Po- 
wstanie na Litwie w 1868 r. trwało zaledwie 
—4 miesięcy, a prześladowanie katolicyzmu 
trwa już ósmy rok. Ósmy już rok, jak schyzma 
Zapuściła w nieszczęsną ofiarę ostre swe pazury 
l rzuca skrwawioną po obszarach swego pań- 
stwa, nasluchując, czy jeszcze oddycha. Kogoż 
to prześladują? Powstańców. Tych dawno nie 
ma. Spokojnych mieszkańców, winnych o tyle 
i że schyzma szuka 
co narzekał na baranka, 


Przyczepki jak wilk, 
(CS 


e mąci mu wodę. 


Ustawa z d. 9. kwietnia 1870, dotycząca 
Pensji profesorów szkół Średnich przez państwo u- 
trzymywanych. 

Za zezwoleniem obu Izb Rady państwa rozpo- 
Tządzam co następuje : 

$. 1. Pensja stała profesorów rzeczywistych w 
szkołach średnich przez państwo (względnie z fuu- 
duszu naukowego) utrzymywanych (jakoto gimna- 
zjach i szkołach realnych) postabawia się dla Wie- 
daia w kwocio 1000 zł., dla innych szkół Średnich 
W kwocie 800 zł. k 

Prócz tego otrzymają profesorowie szkół śre- 
dnich pierwszej klasy pza Wiedniem dodatek miej- 
8cowy w kwocie 150 zł, który wliczonym będzie 
do emerytury. 

§. 2. Istniejące w tem samem miejscu szkoły 
średnie państwowe , uważane będa jako stojące na 
równi pod względem stałych pensyj profesorów. 

$. 3. Pensja profesora podwyższa się co pięć 
lit, które tenże czy to przed, czy po wydaniu ni- 
niejszej nstawy, jako profesor szkoły Średniej pań- 
stwowej, z zadowoleniem przebył, aż włącznie do 
25 lat tejże służby o 200 zł. 

§. 4, Za zastępstwo opróżuionych posad nau- 
czycielskich, lub za pomoc odpowiednią obowiązkom 
nauczyciela, postanawia się w wypadku, jeśli su- 
Plent zdolnym jest zająć posadę nauczycieła rze- 
Czywistego , jako pensje za zastępstwo kwota 600 
zlr. w. a. 
| Zresztą pozostają przepisy €o do zastępstwa 
Jak dawniej. 

$.5. W wypadkach, zasługujących na uwzglę- 
dnienie, m-gą być lata służby przepędzone w cha- 
rakterze suplenta, wliczonemi przy wymiarze ©me- 
rytury. ) 

$. 6. Pensja dyrektora sklada się Z stałej 
Pensji profesorów odnośnej szkoły średniej z pra- 
wem do pięcioletnich dodatków, oraz z dodatku. w 
razie pensjonowania obliczyć się mającego, który 
dla szkół średnich w Wiedniu, postanawia się w 
kwocie 400 złr., dla wszystkich innych gimnazyj 
zupełnych i szkół realnych w kwocie 300 złr., 
dla szkół średnich czteroklasowych w kwocie 200 
alr, w. a. 

Profesorowie, którym poruczono kierownictwo 
gimnazjum lub szkoły realucj prowizorycznie, po- 
bierać będa remunerację w kwocie powyższego do- 
datkn. 

$. 7. Dyrektorowie szkół średnich mają prawo 
do mieszkania w gmachu szkolnym, lub też do pen- 
sji na mieszkanie, wymierz)nej według stosunków 
miejscowych. 

Profesorowie szkół średnich w Wiedniu i Try- 
eście pobierać będą na mieszkanie 300 złr. 

$. 8. Upoważnia się ministra wyznań i oświe- 
cenia tym dyrektorom i nanczycielom szkół średnich, 
którzy się odznaczyli szczególniejszemi zasługami 
Da polu umiejętności lub na polu dydaktyczno-pe- 
dagogicznem, udzielać dodatki za zasługę w kwocie 
500 zir. roczuia przez czas służby czynnej, w któ- 
rym to celu wyznaczoną mu będzie w każdorocznym 
Preliminarzu odpowiednia kwota. k 

§. 9. Oplata szkolna, pobierać się mająca w 
szkołach średnich, w $. 1 wspomnianych, której wy- 
mierzenie pozostawia się ministrowi wyznań i o: 
Świecenia, składaną być winna, bez naruszenia pra- 
Wa, jakieby korporacje lub inne osoby rościć sobie 
do niej mogły, w całości do skarbu państwa lub 


względnie do funduszu naukowego. 


$. 10. Jeżeliby przy przeprowadzeniu niniej- 
Szych przepisów wykazał się dla profesorów poje- 
dynczych mniejszy dochód od tego, jaki w npły- 
uionym pobierali rokn, natenczas uzupełni im się 
ten brak przez dodatki osobiste, które znowu po- 
bierać będą w stosunku awansu na wyższą pensję. 

5. 11. Dyrektorowie i profesorowie publicznych 
szkół średnich gminnych 1 krajowych przechodząc 
do szkoły średniej państwowej, uważani będą, jakby 
ciągle w niej służący, jeżeli w tymże zakładzie 
zachowaną jest wzajemność i jeżeli utrzymujący Gr. 
zakład już pierwej to wyraźnie oświadczyli, 

g. 12. Ustawa niniejsza nie stosuje Się do na- 
uczycieli, którzy udzielają nauki religii we wszy- 
stkich klasach zupełnej srkoly średniej państwowej, 
i którzy nie zyskali zarazem prawnego uzdolnienia 
na nauczyciela w innych (świeckich) przedmiotach 
naukowych odnośnych szkół średnich, oraz do nau- 
czycieli przedmiotów nieobowiązkowych. (Neben- 
"pó! ra Dyrcktorowie szkól średnich „należą do 
ósmej, profesorowie do dziewiątej klasy diet, | 

$. 14. Przepisy, zawarte w niniejszej ustawie, 
obowiązują tukże co do apei szkół średnich 
bodczas trzechlecia służących. À 
g. 15. Ustawa niniejsza CO do IE na mic- 
8zkanio, wspomnionych w §. 7, wclo zl w zycie z 
dniem 1. kwietnia br., ¢o do inuych przepisów z 
dniem 1. maja br. Przepis $. 9 ObOWIĄZUJE już w 
półroczu letniem 1870 r. AF 

$. 16. Przeprowadzenie niniejszej ustawy po- 
leca się ministrowi wyznań i oświecenie. 

Wiedeń dnia 9. kwietnia 1870. 

Franciszek Józef w. T- 


Hasner w r. Stremayer W. T- 


KRONIKA 


— Kurjerek lwowski. Nieznośny jest każ- 
dy przesyt w Życiu, cóż dopiero przesyt świąteczny; 
Jakiego doznają wszyscy, co odbyli wiele święconych, 
Wyczerpali z siebie cały zasób życzeń i toastów, 
Słowem, wypróżnili się do dna, jak owe puhury, 

tóremi wypijali pomyślność osobistą i publiczną! 

0 znużenie i znudzenie spotykamy teraz co krok— 
W domn, na bruku, w powietrzu nawet, które dzię- 

I dobroczynnemu wynalazkowi skrapiania ulic, pra- 

tykowanemn nareszcie i u nas, zbyło się swojego 
Wzesytu pyłowego. Próżnia ta w naszem Życiu 

lejskiem niekoniecznie zresztą spada na karb świąt, 
Ub skrapiania ulic, uważaną być może zarówno ja- 
© wynik naszego pierwszego oddechu po wyskoru- 
Pieniu się z zimowego letargu. Najgorsza właśnie, 


że żyjemy teraz w przechodowej porze klimatycznej, 
znanej jak powiadają w Galicji tylko, a odznacza- 
jacej się tą właściwością, iż ma coś z zimy i z 
wiosny zarazem, a jednak nie jest ani zimą, ani 
wiosną. Potwór ten klimatyczny, objawiający się w 
strefie podkarpackiej w pierwszych dwu miesiącach 
wiosny kalendarzowej, wpływa bardzo fatalnie na 
nasze usposobienie, i jest bez wątpienia obok prze- 
sytu świątecznego główną przyczyną lwowskiej a- 
patji i zastoju. 

Nie bawimy się już po zimowemu, bo nie ma- 
my zimowych wioczorów, wiosua zaś bez zieloności, 
ciepła i cieniu, nie jest wiosvą. Chodzimy już wpra- 
wdzie po walach Hetmańskich, patrzymy tam na 
siebie zupełnie jak w lecie, podziwiamy nawet le- 
tnie stroje i nowy kiosk w japońskim stylu zbudo- 
wany przy pierwszym mostku, czujemy jednak, że 
czegoś tym walom niedostaje przecie. Kt zresztą 
z przechadzających się po wałach Hetmańskich uie 
czuje tam braku zieloności, czuje inny brak, n. p. 
panny Romany Popielównej, która na tych wałach 
byla równie miłem zjawiskiem, jak na scenie, a dziś 
daleko. w Warszawie, jest podobno takiem samem 
zjawiskiem jak we Lwowie. Slowem, każdy Lwo- 
wianin, przechadzający się po wałach Hetmańskich, 
czuje dzisiaj jakieś sieroctwo swoje, a kto temu wi- 
nien? powiedzieliśmy wyżej. 

Mieszkańcy lwowskiego „Nowego świata* spe- 
cjalnie czują sią osieroconymi pod względem opieki 
jaką nasza Rada miejska sprawuje nad szkolą tego 
przedmieścia. Podali oni prośbą do Rady, ażeby kie- 
rownictwo szkoły u św. Marji Magdaleny powierzy- 
ła zdolnemu i doświadczonemu pedugogowi w miej- 
sce sprawującego od jakiegoś czasu tą funkcję po- 
mocnika nauczycielskiego. Rada miejska jednak nie 
przychyliła eię do prośby mieszkańców Nowego 
świata w nadziei, że tenże pomocnik do czasu re- 
gulącji szkółek miejskich nabędzie tyle rutyny xa- 
nczycielskie, iż przy obsadzeniu posad nauczyciel- 
skich bedzie mógł być uwzględniony na dotychcza- 
sowoj swojej posadzie prowizorycznej. Uchwala ta 
Rady miejskiej sprawiła straszne *rozgoryczenie* 
między mieszkańcami Nowego Świata, i spowodo- 
wała odniesieuie się ich w tej sprawie do Rady 
szkolnej. 

Na rogach ulic czytamy dziś tylko afisze tca- 
tralne, zapowiadające n»wą 3aktową, komedję z fran- 
cuzkiego p. Alfonsa do Jalin p. t. Syn chrzestny. 
Przedstawioną będzie dzisiaj. 

Królikowski z Warszawy nie przybył jeszcze, 
Posiedzenie- Rady miejskiej, mające 
się odbyć pozawczoraj, z przyczyny braku komple- 
tu, nie przyszło do skutku. 
ż (J. T) Teatr. Na wczorajszem przedsta- 
wieniu komedji Józefa Korzeniowskiego : Stary mąż, 
musiała niejednemu przyjść na myśl dowcipna i zło- 
śliwa uwaga Henryka Rzewuskiego o dziełach Ko- 
rzeniowskiego. Rzewuski powiedział: Kiedy czytam 
powieści Korzeniowskiego, to myślę sobie zawsze, 
jakieby też dramata i komedje mógł pisać ten czło- 
wiek! A kiedy czytam jogo dramata, to myślę wto- 
dy, jakie to on powiesci móglby pisać! 

Ta złośliwa i po części trafna uwaga nie da 
się jednak zastosować do wszystkich komedyj Ko- 
rzeniowskiego, a już tem mniej do jogo powieści. 
Ani Żydzi z dramatów, ani Okrężne z komedyj, (że 
weźmiemy tylko przykłady) nie zasługują na taką 
uwagę. Ale już takie szczęście naszej sceny, że 
jeśli nawet zwróci się do znakomitszych pisarzy, to 
z ich dzieł uda się jej wybrać największą lichotę. 

Uwaga Rzewuskiego da się doskonale zastoso- 
wać do Starego męż». Jestto formalnie powieść, po- 
dana w formie djalogowej; każda odsłona, a tych 
jest dość dużo, odpowiada jakby rozdziałowi powie- 
ści. Przez całą sztnkę właściwej akcji dramaty- 
cznej na scenie niema wcale. Jakby nmyślnie cho- 
wa autor całą akcję poza kulisy, wyprowadzając za 
to na scenę długie djalogi i monologi, wielką gada- 
ninę, którąby można wziąć do „Kroniki niedzielnej*, 
ale która w komedji nnży, usypia, a wreszcie może 
ruzgniewać widza, mającego jakie takie wyobrażenie 
o koniecznych warunkach komedji. 

Ale traktowana nawet nietylko ze strony dra- 
matycznego wykonania, ale i pod względem samej 
treści, komedja ta okaże się niefortunnym płodem 
wielkiego zkądinąd talentu. W samem bowiem za- 
łożeniu tkwi jnż nieprawdopodobieństwo, dziwactwo, 
a nawet niemoralność. Jeśli stary pam sędzia isto- 
tnie miał zdrowy rozum, kochał Józię, jak córkę i 
chciał ją uszczęśliwić, to nie potrzebował się z nia 
żenić, dlatego, aby później odstąpić swoją żonę ko- 
mu innemu. Powtarząmy, oprócz dziwactwa i nie- 
prawdopodobieństwa jest tu jeszcze i niemoralność, 
bo taka łatwość zawierania ślubów wieczystych i 
odstępywania potem od nich dla zawarcia innych, 
musi w każdym razie osłabiać uszanowanie dla tego 
wielkiego aktu. 

Komodja, pozbawiona, jak powiedzieliśmy, wszel- 
kiej akcji, niema także charakterów, aloe same typy 
lub maski, z ktorych maska starej panny jest już 
tak starą i niesmaczną, że tylko u bardzo niewy- 
brednej publiczności może budzić zadowolenie i 
śmiechy. 

Co się tyczy scenicznego wykonania tej sztuki 
to, było ono dość liche. w ogóle. Z ról większych 
tylko Józia (panna Delchau) i sędzia (p. Linkowski) 
podtrzymywali grą swoją wczorajsze przedstawienie. 
P. Linkowski, który jest już dziś daleko umiarko- 
wańszym w rnchach, powinien się także miarkować 
w śmiechu, który niepotrzebnie przedłużany i roz- 
ciągany, przestaje robić pożadane wrażenie. 

Nie wiemy dla czego rolę młodego podporu- 
cznika oddano p. Szymańskiemu, kiedy ona jest 
naturalną przynależuościa p. Wolańskiego. Są to 


— 
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zapewne jakieś wyższe względy polityczne dyrekcji, 
o których się ani śniło naszym filozofom. 

— Na stacji kolei czerniowieckiej w 
Korszowie, pan urzędnik, ustanowiony do wyda- 
wania biletów jazdy, dziwnie jakoś pojmuje swoje 
obowiązki, a właściwie nie poczuwa się do żadnych 
obowiązków. Fakt następujący niech posłuży za- 
rządowi kolejowemu za dowód, jęk ów pan urzędnik 
wypełnia swoją służbę, Oto pisze nam p. K. B.: 
W sobotę, d. 16. bm. wieczorem przyjechałem na 
dworzec kolei w Korszowie, na dwie godzin przed 
nadejściem pociągu do Lwowa. Oprócz mnie, 0¢76- 


kiwał ma ten pociąg drugi podróżny. Kiedy 
otworzono kasę, pośpieszyliśmy do biura bile- 
towego, by w czas zaopatrzyć sie w karty, gdyż 


pociąg dwie minuty tylko stoi na tej stacji. Urzę- 
dnik, ustanowiony do wydawania biletów, zajęty 
właśnie pieczętowaniem listu, nie raczył zważać na 
proszących o wydanie kart, a na powtórne prośby, 
kiedy już każdej chwili pociąg mógł nadejść, odpo- 
wiedział krótko: „Nie mam czasu“.  Tymcza- 
sem pociąg nadszedł do stacji.  Dokończywszy 
pieczętowania swego listn, z najzimniejszą krwią 
wyszedł z biura p. urzędnik, zostawiając nas bez 
odpowiedzi. My za nim na peron i do pociągu. Chcieli- 
śmy bez biletów wsiąść i w najbliższej stacji zapłacić. 
Nie pozwolono, u wnet też świst lokomotywy doniósł 
nam, iż dwauaście godzin mamy jeszcze czasu do 
uproszenia owego wielmożnego pana urzędnika o 
wydauie nam kart jązdy — przyszlym pociągiem. 
Pół doby więc, w nocy, zmuszeni byliśmy czekać 
na stacji aż do nadejścia drugiego pociagu dz en- 
nego. Za jaką karę? — powie zapewne głównemu 
zarządowi tej kolci pan urzędnik od biletów na 
stacji w Korszowie. 

— Sprostowanie. Swiatta zegrobowego wy- 
szedł nie 5., lecz 4. zeszyt. Zawiera: Czyściec, 
(c. d.); O szatanach; Komunikacja ducha przewo- 
dniczącego ; Medjnm mechaniczno piszące po he- 
brejskn; Wykład treściwy zasad spirytyzmu ; Odpo- 
wiedź na list otwarty p. Horacego Letronne ; Fej- 
leton ; Książęcy żart, powieść ducha Kajetana Wę- 
gierskiego, (c. d.). 


G-spacarstwa przem;sł i handel. 


(R) Lwów àd. 16. kwietnia (Sprawozdanie 
tygodniowe Gazely Lwowskiej), W ubiegłym tygo- 
dniu mieliśmy dnie wiosonue i ciepłe. W nocy mro- 
zu już nie było. D. 13. padał deszcz, lecz już na- 
zajutrz nastąpila pogoda. Stan dróg polepszył się 
znacznie, cony frachtu są jednakże zawsze wysokie, 
gdyż wieśniacy zajęci są calkiem uprawą roli. 

Ruch w handlu towarowym był normalny. Na 
stosunki handlowe w Galicji wpłynie bardzo korzy- 
stnie otwarcie kilku stacyj w bezpośredniej stycz- 
ności z Gduńskiem. Najnowsza specjalna taryfa u- 
stauowiona dla stacyj: Kraków, Bochnia, Tarnów, 
Rzeszów, Jarosław, Przemyśl, Gródek, Lwów, Bro- 
dy, Złoczów, Stanisławów, Kołomyja, Czerniowce, 
Suczawa, Romau i Jasy z jednej strony, a z dru- 
giej strony do stacji: Gdańsk , Neufahrwasser i 
Królewiec, wehodzi w życie z dniem 15. kwietnia 
1870 r. zastosowana jest do przesyłek: pszenicy, 
Żytu, jęczmienia, knkurudzy, orkiszu, prosa, hreczki, 
soczewicy, grochu, bobu, wyki, rzepaku, konopi, 
lnu, gorczycy, ciemierzycznika, słonecznika, maku, 
słodu, otręb i mąki, jeżeli najmniej 100 cetnarów 
poseła się za jadnym przekazem. Cena transportu 
za Í cetnar clowy wynosi ze Lwowa do Gdańska 
27 sgr., a do Królewca 30 sgr. Ceny za transpor- 
ta próżnych worów opłaca się obecnie podług lo= 
kalnych taryf wszystkich tych stacyj kolei że- 
laznej. 

Ruch w handlu naftą był słaby z powodu po- 
pytu mniejszego. Z Drohobycza wysłano w osta- 
tnich dniach około 800 cetnarów. Ruch w tej ga- 
łezi handlu ożywi się dopiero w jesieni, gdyż po- 
robiono już z góry na ten czas znaczne zamówie- 
nia. Właścicielu kepalń nie chcą jeszcze zawierać 
w tej mierze Żadnych układów, by się nie wiązać 
żadnemi zobowiązaniami. Za wiadro nafty 42—45" 
płacono 15 złr. Natomiast ożywił się bardzo w 
ubiegłym tygodniu handel kukurudzą, gdyż z za- 
granicy porobiono znaczne zamówienia. Loco Roman 
płacono za korzec kukurudzy 3 złr., w Bukowinie 
zaś 3.30. Powszechnie zalecają światu kupieckie- 
mu przezorność w interesach, robionych w księstwach 
Naddunajskich. 

Ruch w handlu zbożowym mianowicie co do 
żyta był wielki tak we wschodniej jak i zachodniej 
Galicji. Żyto zakupowano głównie dla Prus, chociaż 
znaczny transport odszedł także do Szląska i Mo- 
rawy. Targi galicyjskie ożywiły się w ubieglym ty- 
godniu, a z kilku targów mianowicie w powiecie ja- 
rosławskim wywożono zboże także i za granicę. 
Pszenicę zakupowano głównie dla mlynów krajo- 
wych z powodu blizkich świąt. 4 Krakowa, Bochni 
i Tarnowa wywieziono drobną ilość pszenicy do 
Prus, Transport owsa do Prus bardzo osłabł. Ceny 
owsa spadły. Na jęczmień byl popyt normalny, za- 
kupowano mianowicie dla browarów. Loco Lwów 
były cony następujące: pszenica 170 fot. 8 zlr. 
40 cnt., jęczmień 180 fut. 4 złr., 20 cnt., Żyto 
160 funt. 5. zir. 1O cnt., owies 100 fnt. 3 Zir. 

Bydła rzeźnego i opasowego przy- 
słano w ubiegłym tygodniu koleją lwowsko-czernio- 
wiecką do Lwowa 600 sztuk i odesłano je zaraz 
do Oświęcima. Z tutejszego targu wysłano koleja 
żelazną 220 sztuk wołów. 

Glówna wygrana. Przy ostatnim ciągnie- 
niu braszwickiej 20 talaroweg loterji losów prome- 
syjnych, trzecią główną wygraną zyskał los, wyda- 
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ny przez kantor wekslarski p. Ed. Urban w Bər- 
nie. Jestto z kolei już trzecia glówna wygrana, któ- 
rą w przeciągu jednego roku za pośrednictwem tego 
kantoru zyskano. 

— Z pod Kaiwarji. Dokończenie.) Drugi 
zaś sposób zaopatrywania powiatów w sól przez za- 
kładanie magazynów na własny rachunek, byłby bar- 
dzo odpowiednym i praktycznym, gdyż wydarzają 
się takżo wypadki, że ludzie przejeżdzający z cer- 
tyfikatem wydziału po sól, pewną ilość soli handla- 
rzom w żupie zaraz sprzedają, tak jak się niedaw- 
no zdarzyło, że żyd, który przyjechał za sola od 
wydziału Kolbuszowa 100 setek soli handlarzom 
na miejscu odsprzedał, a powiat soli oczywiście 
niedostał. 

Najlepiej, o ile w Żżupie słyszałem, urządził 
się wydział powiatowy w Przemyślu, gdzie jnż ta- 
ki magazyn od dwóch miesięcy istuieje. — Biorą 
tyle soli, ile im rzeczywiście potrzeba, zamówieuia 
ida porządnie, a nrzędnik widząc, że nie ma ża- 
dnych nadużyć, i tyłko sól na własną potrzeb się 
bierze, zawsze żądaną ilość soli z największą goto- 
wością wydaje. Wydział też za to pilnuje, żeby 
wszystka z żupy wydana sól do magazynu się do- 
stala, przyczem pau naczelnik miasta z panem pre- 
zesem od czasn do czasu do magazynu zagladuą w 
celu przekonania się, czy publiczność dostaja sol 
po tej cenie, jaka od Wydziału jest przeznaczoną. 
— Przez calą zimę, aż do założenia magzzynu 
przez wydział kosztowała topka soli w Przemyślu 
14 i16 centów: teraz naznaczona jest cena na ca- 
ły rok po 8 cnt. i po tej cenie zawsze dostawać 
hędzie można. 

Nakoniec życzyć by jeszcze wypadało, aby wy= 
działy powiatowe postarały się oto, ażeby sól na- 
wozowa, która się w każdej żupie fabrykuje, za po- 
przedniem uwiadomieniem i wydanym certyfikatem, 
niemniej sól potasowa, która obecnie produkuje się 
w zupach Kałuzkich, tudzież nowa wyrabiać się ma- 
jaca dla bydła, na potrzeby powiatu byly pobiera- 
ne tak, aby zawsze pewna ilość tej soli w maga- 
zynie powiatowym się znajdowała. 

Miasto Lwów mogłoby o założeniu takiego ma- 
gazynu pomyśleć, przez to by wiele ulżyło potrze- 
bującej publiczności. 


Lwów d. 21. kwietnia. 


W prowincjach niemieckich ruch wyborczy 
objawia się na wszystkich punktach i we wszj- 
stkich obozach, mimo że dotychczas nigdzie nie- 
ma pewnej wskazówki, czy, a tem mniej kiedy 
będą sejmy i Rada państwa rozwiązane, a na- 
wet wydaje się, jakoby rząd nowy obawiał się 
agitacji, jakąby klerykały i feudały przy nowych 
wyborach rozwinęli. Wybitnie zorganizowała 
szlachta w Austrji wyższej komitet wyborczy, 
na którego czele stoi między innymi br. Weichs. 
Jak w Wiedniu tak i w Gracu tworzą liberały 
komitetą wyborcze. 

Z Pragi donoszą o programie, który 
ułożyła szlachta czeska ze stronni- 
ctwa narodowego. Program ten w głó- 
wnych zarysach zgadza się z deklaracją czeską, 
uznaje ugodę austrjacko-węgierską z r. 1867, 
ale tylko „z restrykcją," żąda aby członków do 
delegacyj wspólnych wybierały sejmy, tudzież 
zniesienia konstytucji grudniowej, utworzenia 
Izby posłów krajiwych do wykonywania praw, 
dyplomem . październikowym nadanych, itd. 
stronnictwo to ma się uorganizować jako. „kon- 
serwatywne stronnictwo opozycyjne.* Wanderer 
gromi ostro ten program, gdyż według niego, 
gabinet miałby do czynienia nietylko z op'zycja- 
mi przedlitawskiemi, ale i z Węgrami; ugo- 
dziwszy się z tauatemi, musiałby gudzić się je- 
szcze z Madiarami. 

Wiadomość, jakoby p. Rieger na zaprosze- 
nie p. Potockiego przebywał w Wiedniu, 9cze- 
kując na p. Palackiego, który dnia 19. miał z 
powrotem z Nicei stanąć także w Wiedniu, oks- 
zała się mylną. Dnia 19. p. Rieger był w 
Kołinie (w Czechach) i wyjechał do Pragi. 
lagespresse obstaje przy swojein doniesieniu, że 
p. Potocki nie zaraz zwoła zgromadzenie nota- 
blów, ale wprzódy porozumiewać się będzie z 
przywódzcami pojedyńczych stronnictw i krajów. 

Nie można było wątpić, że pisma czeskie 
występują przeciw wiadomemu programowi nie- 
mieckiemu pod napisem: „Deklaracja Niemców 
austrjackich,* nie zaszczycają g jednak wielu 
słowami. Obszernie piszą o programie Rechbau- 
erowskim i stawią go w ścisłej łączności z pół- 
urzędowym artykułem Wiener Abendpostu, mimo 
ża p. Potacki odrzucił program p. Rechbauera. 
Na żądanie Rechbauera. aby terytyrjum Rady 
państwa pozostało nietykalne, aby zachowano 
Niemcom ich stanowisko znakomite i Galicji po- 
czyniono ustępstwa, odpowiada, że tem samem 
prawem żądają Czesi, aby terytorjum korony 
czeskiej pozostawiono nietykalnem, i aby mu da- 
no konstytucję, któraby odpowiadała historji, u- 
czuciom narodu i polityce zdrowej, prawdziwie 
literalnej; że zresztą p. Potocki nigdy nie do- 
prowadzi do ugody, jeżeli sądzi, że Czesi wobec 
Przedhtawii uznają co więcej za sprawy wspól- 
ne czesko-przedlitawskie nad to, co uznano W 
delegacjach wobec Węgier za sprawy wspólne 
przedlitawsko-wegierskie. s a 

Pisma centralistyczne chciałyby chwalić 
program Rechbauera, ale po dosadnem skryty- 
kowaniu przez Tagblat:, nie wiedzą jak się za- 
brać do tego. Organ sfer dworskich, Stary 
Frmdbl. zbija program ten podobnie jak 7wablat:, 
„Program ten ma wartość historyczną, jako do- 
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datek do dziejów przesilenia ministerjalnego, & 
nadto jest charakterystyką dążeń i celów stron- 
nictwa autonomistów niemieckich, które nieza: 
wodnie grać będzie ważną role w przyszłej ak- 
cji politycznej, oderwawszy sie od cantralistów. 
Największą przysługę wyrządziło ogloszenie te- 
go programu p Potockiemu; muszą teraz wni- 
wec się rezwiać podejrzywania rozmyślne a bete 
podstawne, któremi go zarzucano po- odmowie = 
p. Rechbauera wstąpienia do gabinetu. Sprawa 
wyznaniowa, sprawa zniżenia etatu wojskowego, 
które p. Rechbauer szeroko wywodzi, nie steją 
na porządku dziennym, a natomiast główną, w 
obecnej chwili sprawa prawno-politrczna, jest 
bardzo pobieżnie, i tak słab» poruszona, że nie- 
podobna dotyczących ustepów brać na podstawę 
akcji rządu. Galicji p. Rechbauer przyznaje to, 
co już w swoim znanym projekcie przyznawał, 
a natomiast resztę krajów zbywa przyrzeczeniem 
„rozumnego“ rozszerzenia ich autonomii. To 
samo mówil p. Hasner, a nawet p. Schmerling. 
Specjalne żałoby mają być załagodzone zmianą 
ordynacji wyborczej — na tem koniec! Ależ tu 
chodzi 0 zformułowanie, ile jakich ustepstw ma 
się dać krajom, bo słowo „rzumny* jest ko.nu- 
nałem. Cə się tyczy przerbrażenia obu Izb Rady 
państwa, program Rachbauera nie mówi, jak 
t) zrobić, a przecie, w tem sęk.“ 


Ostatnie wiadomości. 

Dziennik Polski ogłosił wczoraj telegram z 
Wiednia, iż tam obiegać mają pogłoski, że hr. 
Gołuchowski na propozycję objęcia namiestnictwa 
galicyjskiego», postawił warunki, i że z tego po- 
wodu ministerstwo zajęło w tej sprawie wycze- 
kujące stanowisko. 

Jeżeli ta pogłoska istotnie obiegała w Wie- 
dniu, to wyszła ze Lwowa, gdzie rozpuszeono 
ją jeszcze w drugi dzień Świąt. Spodziewać sie 
należy, że hr. Gołuchowski, gdyby mu zapropo- 
nowano istotnie posadę namiestnika, postawiłby 
warunki, i w tym duchu nawet się oświad- 
czał przed przyjaciołmi. Dla br. Gołuchowskie- 
go bowiem uzyskanie takich warunków, posta- 
wionych w interesie kraju, byłoby rekomenda- 
cją wobec opinii publicznej, i niejako rehabili- 
tację z politycznych błędów popełnionych przez 
nieg, oświadczeniem przy złożeniu mandatu po- 
solskiego i przystąpieniem do kliki mamaluckiej. 

Poranne dzienniki wiedeńskie z dnia 21. 
kwietnia, wiernokonstytucyjne, krytykują oświąd- 
czenie pólurzędowe Wiener Abendpost, któreg) 
treść podaliśmy wczoraj w telegramie, i doma- 
gają się ciągle ogłoszenia programu minister- 
stwa, przynajmniej w zarysach. Nawet to ich 
nie uspokoiło, że ministerstwo w tem oświad- 
czeniu mówi, iż w istotnych rzeczach (im We- 
senilichen) podziela przekonanie, zawarte w progra= 


mie Rechbauera. Dzienniki zaś, sprzyjające 
nowemu ministerstwu, bronią oświadczenia 
ministerstwa, a Tagespresse z dnia 24, 'kwie- 


tnia, to jest wczorajsza, chcąc dać do- 
wód, iż istotnie ministerstwo w duchu pro- 
gramu rechbauerowskieg) działa, przedstawia, 
i} bardzo watpliwem jest, ażeby przyjść mogła 
do skutku ugoda z Czechami. Rząd jednak na 
wypadek rozbicia się układów z Czechami, przy- 
stąpi do ugody z Polakami, z pminięceim zu- 
pełnem przesadzonych żądań czeskich. Wtoruje 
Taqespressie'w tym wywodzie i drugi, przez rząd 
inspirowany dziennik, Stary Fremdenblatt wołając: 
Żadnej ugody z deklarantami, 

Wczorajsza stara Presse poranna umieściła 
fulminujący artykuł przeciw agitacjom adreso- 
wym wiernokonstytucyjnych. 


Wiedeń d. 21. kwietnia. (wieczór.) 
Wiener Abendpost z powodu uwagi jednej 
korespondencji w Augsburgskiej: Alg. Zig. 
0 rozpoczęciu czynności nanowo pruskiego 
systemu oczerniania Austrji — pisze iż ta 
tendencja nie wypływa z usposobienia kół 
berlińskich, mających ważność w takich rze- 
czach, lecz stol w sprzeczności z godnem 
uznania zachowaniem się i tonem notory- 
cznych organów rządu pruskiego. i 

Wiedeń d. 22, Kwietnia. Tages- 
presse zbija pogłoskę, jakoby rzą) zamie- 
rzał w lipcu zwołać delegacje wspólne. 

Praga d. 21. kwietnia Dr. Rie- 
ger nie jeździł do Wiednia, i już nie po- 
jedzie. Również i Palacky zaniech:t za- 
miaru udania się do Wiednia. 

Zagrzeb dnia 21. 
Wezoraj zagajono sejm kroacki. 

„Paryż dnia 21. kwietnia. Senat 
przyjął jednogłośnie nową konstytucją. 
| a >. W ACCO ROZK 
Kursa wiedeńskiej Giełdy 

z dnia 21, kwietnia 1870. 

godzina 2. min. —. popołudniu. 


kwietnia. 


Wiearu Akcje banku franko-austr. 119.—. Akcje 
kredytowe węg. 83.—. Anglo-austrjac 31915 Angln- 
węg. — —, Akele Karola Ludwiku 227—. K ej sied- 


miogrodzka 167.5). Kolej połud 202.21. K lej a i 112.25. 
Kolej państwowa 395.—. Kolej lwowsko - c: rmiowie- 
cka 208.50 Kolej węg -półm.-wach 164.50. Kolej półno- 
cna 221.75. Kolej Rudolfa 164.75. Kolej węs - wscho- 
dnia 95—. Gałieyjskie obligacje indemnizac. 74.25. 
Lusy 1854 r 119 —. Usposobienie mdłe. 


godz 6 min. 10 popołudniu. 

Wieńrn, Akcje kolei koszycko-oderbergsnicjj 62 75 
Akcje kredyt. 257.40. Akcje banku angl -au-tr. 319 — 
Bank obrotowy 111.50. Akcje Karolu Ludwiku 257 —, Ko- 
lej połudn. 204. ©. Franko-austr. 119.— Akie banku 
ludowego 21). -. Akcje bauku bnd. 72.5 :. Akeja banku 
centralnego 8175 Kolej Elżbiety 1915). Ak-je bauku 
związkowego 255 —  Napoleondor 9.85. Losy z roku 
1360 —.—. Usposobienie mdłe. 


nz 
Przyjechali do Lwowa d.21 kwietni», 
Hotel Georga: Wiadysław hr. Romer z 
Ocieki, Władysław Przybysławski z Obert; nu, Hen- 
ryk Wiszniowski z Pobrzan. i 
Hotel Europejski: Bronisław G stvński z 
Podszumlaniec, Korwin Aleksander Spanc-.i z Bry- 
konia, r 


Hotel Angielski: Antoni hr. Gw iewski z 


Harasymoma, Zdzisław Obertynski z Gw! Wla- 
dystaw Roczkowski z Brykonia, Joachin  Samowski 
z Woływii, Izydor Kędzierski 2 Felsztyn:. Heun k 


Masacz z Podburża. 

Hotel Krakowski: Władysław Kossak z 
Podhajec, Szymon Ośmiałowski z Janczy, Franci- 
szek Romański z Ciemierżyńca. 


Do sprzedania majątek 
w obw dzie źółkiewsk'm, obe muecy 415 
morgów pola ornego 6:5 merzów łak i 340 
m rgów lasu z budynkami w zupe:mie đu- 
br m sranie. Bliższych wiadomosci ndsiela 
adwokat RBoiński we Lwosi., 166) 1-3 


Urzędnicy, księż . prawuicy nan Zy te- 
Je wyzszyc! szkół, ni promowapi :ek»rze, 
(dla tych stopień dr. md. I chit.) apteka- 
rze, chemiey, politeerniey i t. d., którzy w 
zwykłej drodze pisemnej (Promutiv in 2b- 
sentia) d,płom dr. filozofii uzysksć robte 
Życzą, otrzyma w tym celu na rok 1871/1 
w każdym czasie za dołączeniem 10 złr. i 
podaniem curriculum vitae wskazówkę I 
radę cd „D ractor Classe w Wrosł wiu Pa- 
radiesstras=« nr. 14. 18/6 1-2 


Ekonom 


teorytycznie i praktycznie wykształcony | 
gospudarz postępowy, z dobremi świadr - 
ctv ami, przynajmniej lat 'rzech na jedom 
wi jscn, znajdzie umieszczenie w Ki wa- 
lówce, p'e ta Moas ercy ka, 1851 1-4 


W ojażerom 


AP _ 


D 


moich maszyn do szycia 
wszystkich systemów, 
najokazalszych w  terażniej: 
szym czasie, najlepszej koi- 
strukcji, po cenach tanich, 
życzyłbym sobie poruczyć tam- 
tejszej szacownej firmie. 
Oferty do: Franz Au-: 
spitzer in Leitmeritz (w 
Czechach). 1857 1-2 


7 O 
Nadleśniczy 
uzdolniony, z dobremi świadectwami, po- 

trzebny jest do dobr państwa Busk. 
Zzłatzać się li-townie z dołączeniem 

świadectw w odpisie do Administracji dóbr 

w Bnskn. poczta Busk. 1842 2-3 


Wieś do wydzierżawienia 


w powiecie Tlumackim, zawierająca 600 
morgów pola ornego.— 2 propinacją, która 
czyni rocznie 1500 złr. do 1800 rir. w. a.— 
Cena dzierżawy 5000 zł. rocznie. Czas dzier- 
żawy 6 late Zgłosić sie u adwu.kata dr. 
Skwarczyńskiego we Lwowie pod 1. 29 
miasto. 1834 2—3 


Dobra Orelec 


przy kolei przemysko-łupkowskiej . mające 
dobre budynki. tak mieszaalne jak i gi 3p»- 
darskie — składające sie z trzech folwar: 
ków, zawierajace 246 morgów roli ornej, 
45 morgów łąki, 146 morgów pastwiska i 
117 morgów lasu są z wolnej ręki do sprze- 
dania. Bliższa wiadomość w kancelarii 
adwokata dr. liryszk.ewicza 
we Lwowie. 


WY ies 


jedna mila od stacji kolei w Sad. Wiszol . 
pszennego gruntn morgów 300, łak morg. 
32, Jasu morgów 58, dochód z propinacji 
300 złr., i z hudynksmi w najlepszym sta- 
nie jest natychmiast z wolnej reki do 8pree- 


1812 3—0 


dania. — Biiższa wiadomość w kance!arji 
adwokata dr. Nurkowskiego wa e 
1811 3— 


„od 1.:4353:4, 
Niezbędnie potrzebny 


| 

BG" 

=Z a p AS. 
„Zwloka w użyciu grozi 
smiercia. 
Radykalny roślinny środek 


prz 'ciw 
WĘ” e r 
m=- wsciekiźnie Ę 
dla ludzi, i osobno dla zwierząt, 
A. Patkiewicza. 


Trwałość niezawodnej skuteczności 
tegoż w przeciągu 50 lat wypróbowane- 
go śracka jest o letnia i zagwarantowa- 
na 1000 zły. w. s. W wypadkach, gdy- 
by kto był «a podejrzanego o wściekli- 
znę psa pokąsauy, poleca siç najtrosklt- 
wie tegoż wewnętrzne Używanie. 

Cena dostatecziej dozy ku tej ku- 
racji wraz z maścią i broszura ze świa 
dectwami tak z Dyrekcji głównego zzpi- 
‘talu we Lwowie na mocy rozporządzenia 
©. k. ministerstwa i galic. namiestn ctwa 
jakoteż prywatny. h osób. zmżora zosta- 
ła na 2 złr, w. a. 1802 3—5 

Przy zamówieniech gminnych lub 
szpitalnych odstępu e się stosowny rabat. 

Główny skład pod firmą : 


A. Wielkopolski 


1. 44. plac: św. Ducha we Lwewie. 


Sławny Balsam Vetoriniego. 


Znany ze twej s.yhkicj rie awounej 
skuteczności w różnych cierpienia: h srodek 
bygeniczno-toaletowy, m:byé można :e 
Lwowie wurost w iabryce przy ulicy Ha: 
lickie w demu Wgo Lewakuwskiego pid 
1, 4571, pa do'e w drugiej bramie, tudzież 
we Lwowie i pa prowincyj prawie w ka- 
żdej aptece i sklepach mste'jałowych. O trze- 
ga się przytem NZANowną pubberność, że 
poanił się tu ne Lwewie fałszuwany Bal- 
sam Vetoriniego sprzedawany w larych 
flakonach bez anonsów. 16 Eo 


NAJWIĘKSZY WYBÓR 


= i P h = 
= strojów paryS<ICh = 
Ra. Hz 
a mienówic'e: 
kapelusze, czepeczki wizyjowe.5 
negliży ki, ubrania, kwiaty, pió- 
a t. d., w nanowszym grśce 
poleta po najtańszych cenach 
szanownej Publiczności 
M. Topolnicka., 
we Lwowie, ulica Nowa p, |. 281 
Zamówienia z prowineji mga 
bré w jaknajkrólszym czasie wy- 
konane. 1199 79—6£ 


Wydawca: Teofil Szumski, 


S T O ZM" | "MPM | 


Gospodarz postępowy 


w sile wiekn, bezdzietny. z dobremi świa 
ciectuami i r=zomenlacją poseuxuje miejsca 
Ekonems. Richmistrza, lab Rzadcy za wier- 
nem wyn-g.odzemem. Blrższa wiadomość 
w Adm!nistra'j: Gazety Narodowe 1730 3-4 


Poszukuje się a g tówkę 4 
kriajętneości 
za 60.000- 100.000 zr. 


w równi miedzy Kcekowem a Lwowem, le- 
Żącej niedaleko kolei, dotad dobrze utrzy- 
manej , dobrze zaokraslonej, z gruntami i 
lakmi szczególnie dvbremi i lasem zasza- 
nowanym. 1/42 3—3 
Adresy z najdokładniejszem opisariem 
nazwy, rozległości., do hudów , budynków, 
ceny i t. d. pbrzy,muje się do połowy maja 
pod wyrą:em: „Rolnik* poste restante, — 
Przemysł. 
NOZYTOI 1 ZKE TT e a CAŁE SPAC PDA ROEE 2 X 


Woda Salecer-ka. 9 medali} 


APARAT Gazoùen BRIETA. 


ra'sany i zabrewstowany. 


JEDYNY JEDYNY į 
jaki potwier- jaki vrzyjety jg 
dzonym z0- został w Szpi- $ 

stak prze talach pary- È 
AKADEMIA zkich. 
MEDYCZNA — 

Ceny, 
zw APARATÓW 

BI BRIETA 
powszechnie ó sle bifclcń 
znanego obe- 12 fr B 

cnie Ra ty o dwóch itd 
dziś może w 15 fr i 
jednej chwili Gi GÓRNIK 
przygotować g 18 fr. i 

jz bardzo ma- o czterech itd. $ 
łym kosztem aT i 
WoDR SAL- j 

jj CERSKA i TETS 
i wszelkie na- spół o PROSZKI 
poje gazowe pie Sto duz H 

A ob; Vichy, m do tbu. 10 fr. 4 
| Soda, Limo- do 2 bu. 15 „ 
biada gazowa 1715 g q1y do 3 bu. 20 E: 
i wino musu- do 4 butelek 4 
jące eto. 30 firan. A 


MONDOLLOT SYN, 
iużyrier fabrykant q 

w Paryżn na ulicy Chatezu-d’Enu 94196,4 
We Lwowie iw Krakowie u paf 
Mikolascha i Frzuczyńskiego aptekach. £ 


Kamienica 


z dwoma froniami na Halickiej ulicy pod 1. 
18 m. położona. jest do sprzedania z w l- 
nej ręki pod bardzo korzystnemi warnakami, 

Bliższa wi domość u adw. dr. Wszela 
czyńskisgo we Lwowie. 1800 3—3 


poż. => > NĄ Eyi n CZ 
Niechaj nikt nadarzającej 
jsię sposobności nie pomija! 


|Wyprzedaż]| 


na wielką skalę. 
g Z masy konkursowe; upadłej fabry si 
g słoùco i deszczochronów, 
' Parasolki wiosenne: 
| sztuka z materji 50 cvt. 
g „ 2 lyońskiego jedwabiu zir, 1.0: 
WL » takie same, podszyte 2.30 
A Wieikie słońcochrony: 
| sztuka z materji 80, VU ent. zir. 1.10. 
j 1.20. 


AL „ Z lyońskiego jedwabiu złr. 1.80, 
; 2.20, 2.50, 2.80. 
p: „ pods yte złr. 3,5740. 

l s e de Naples złr. 3, 3.30, 


AO 


g 1 „ take seme, pudszyte złr. 4 
F 4,50, 5, 
W achlarzowe zasłony od słońca ; 
ra „ dla dam złr. 2. 2.59, 8, 
i Deszczochrony: 
jl sztuka z materji złr. 1.50, 1,90. 
L » Z Alpacca złr. 3, 38 59, 4, 
1 » Z liońskiego jeda abiu zir. 5.50 
6, 6 50: 
Jl  „ z Gros de Naples złr. 7.50, 8, 


910. 
;, Rozsyłkę na prowiccję uskutecznia 
gs e punktualnie za zaliczką pocztowa, 
WM Sprzedaż wyłączna całej masy konkur- 
4 sowei, obejmującej 20.0u90 gotowych pa- 
W rasoli objął na sieb.e kur.tor ma y 


N. Glattau, 


Wien, Kirtnerstrasse nr, 57. 


1649 4—12 


( sztuka dla dam złr. 1.50 1.8). | 


Kasy ogniotrwałe 


z fabryki F. Wertheima i 
Spólki w Wiedniu 
utrzymnje na ekladzie 


Arnold Werner 


uc Lwowie, niższa ulica Kzrola 
1318 10-32 Ludwika, Nr. 4. i 5. 


ZEE R yami 
i $ cymna aş y 
: çert? y 5 ciag 2 
e z pawnia p 
x) rychłą pomoc i radykalne wyle- |= 
R czenie, , 5 
= A NANE z 
-|OLEJEK GOSCCOWY |E 
i- = 
£ dra Langa. m 
E Centralny skł+ d rozsyłek, w a- | 5 
= | ptece G, Joltanny, w Bielska naf? 
= | Szląrku sustrjsektw. ie 
a We Lwowie w aptece p. Zyg. | 7 
= | Kuekera. 1656 3—6 3 
5 Składy w znaczniejszych apte |7 
kach w krzjn i zagranica. 
Liczne Świadectsa 1 dziękczynne 
uznania Sa do przejrzenia. Ę 


kaz, W" POL LP {i 
j Uleczenie niezawodne przez użycie jz 
} WINA, SYROPU i PIGUREKK 
P 2 FEPSYPNY I DIASTAZY Pa CHASSAING 
Te trzy preparata których smak bardzo | 


R Przyjemuy są jedyne jakie zawierają diwa pi 
jj czynniki naturainet niezbędne dot: awienia ję 
| lemja medyczna 

d i sprawozdanie K 


© GOURMANDES” 


Ekstrakt mięsny Liebiga Ù PURGATNES 


(Extractum carnis Liebig) 
W prob to warzystea w Aier) ee połunni: w] 
Liebigs Extract of Me-t Company, 
ktorego dobrog i prawdziwość zeręcsa 
psu baron Li=big, 
jest najlepszym i jedynym Ś$od' em 
wzmacniającym dia słabych, oslabio- 
nych rekonwalescentów i wiekowych. | 
W jednym foncie tego ekstraktu są , 
zawarta wszystkie części, w gorącej | 
wodzie rozpuszczalne, z 45 fontów | 
mięsa wołowego. | 
| 
| 


PILULE. CAUVIN: 


Jesi to niaoeeniany środak czyszczący i przecz 
|ozający CZYSTO ROSŁINNY, przyjemny i łat 
Ñ tażycia, a ułezawodny przeciw ZATWAJDZENIOM, JĄ 
najuporozywszym NKEWRALGJOM, ŻÓŁCI, FLE- 
F OMIR ŻOŁĄDŹA, 5 
G  Pigsłki Cauria'a sę niezawodnej skuteczności pere- ij 
iw ZAPALENIU KISZEK, ZAMULENIU ŻOŁĄDKA, 
g MIGRENON, ASTMIE, KATAROM, LISZAJOM, $ 
jj GOŚĆCOWI i PODAGRZE, 
$ Zalety tych pigułek dają się streścić w paru wyra- 
(zach : PRZYWRACAJĄ I UTRZYMUJĄ knAOWIE. 
7 Przy ich nżyciu nie potrzeba zacha ać djety, 
jj lak co do pokarmów jak i napoi; jeżali idzia a etrzy- 
É mania rozwolnienia, używa się je przy jedzeniu, jałali 
chodzi e przaczyarczenie, biarza się je kładąc się 
spać. U 
P Dostać moina wa Lwowie w aptekach: p. p. Piotra 
Mirotaca i BERLINIRA; w Krakowis w aptakach: 
p. p. Branssa MiczyŃszizao i Repyka; w Posnaniu 
w apiekach p. p. Dr. MANKEWICEAi ELSNERA; w Bre- 
dach w apieta p. Franros; w Hsezzówie w aptoca 
p. SZATTEA i u p. Rukera upt. we Lwowie, W War- 


Tego ckstraktu nadszedł świeży 
transport w puszkach kamiennych po 
4, V, 1 1, fanta do apteki pod 
„Gwiazdą* 


1062 3—Y | 


i Bei n , szawię w składach materjalów aptecznych pp- Gallego, 
Piotra Mikolascha we Lwowie. | SK i Mrozowskiego, w Brodzch u Pa ALA 
NaMA ea yulak, t 39 3 


inai a a a 


SZPRYCOWANIE | 
(Z ROŚLINY MATIKOĄ 


|Pr-GRIMAUL Ter: prenzyw PARYŻU 
Lja b va E B nou, UL Una Fusta: g, 
w Pero, leczy szybko imeochybnie rzerzą- 
| ezki najuporczywsze i zastarznie. Apte- 
ka Gr watt et Uoup. dla tasarzy, którzy 
maja zwy'zaj zapisywać balsam kopajwy, 
7a pomocą klejowatości, przygotewue pi- 
gulki z esencji Matiko i balsamu kopajwy. 
Pigołki te nie tylko, że zawsze skutku- 
ja w najkrótszym czasie, ale nie mają tyle 
nieprzy,emnej woni balsamu kopajwy. 
Każdy Aakonik op:trzony jest padpi- 
sem „Grimsułt et Comp.“ 1U25 10—12 
D: stać można we Luowie w aptekach 
pp Mskulascha, Berlinera i Ruck ra; w 
Brodach w ajt'ce pp. hullak iu paua Fran- 
% 8a: W Rzeszowie w aptece p Szattera: 
w Krakowie w aptekach pp. Trauc yiskie- 
so v Redyka; w Widuin w skida bh ma- 
teriałów aptecznych pr. Reehe i Roer 


w eani 


OE 077 S$ EOB U KZI 

EE Rp Z RRC WIĘC 
| SIROP PRZECZYSZCZAJĄCY 
Ę ze skórek gorzkich pomarańcz, 

Z Tlodancm Potasu 
P^ J.-P. LAROZŻE, APTERANZA 
Ulica des Lions-St-Paul, 2, w Paryżu, 

Jodan potasu posiada niezaprzecza- 
ne własności krew przeczyszczające, ale 
zarazem wpływa szkodliwie na organizm, 
W połączeniu zaś z syropem ze skórek 
z gorzkich pomarańcz, który zabezpie- 
cza wolne odbywanie wszelkich funkcyi 
organizmu, znosi się łatwo i bez niebez- 
pieczeństwa przez każdą kobstylucyą. 
Łatwość dzielenia go na dozy, pozwala 
lekarzom stósować go latwo do wszel- 
kich temperamentów przeciw tuberku- 
łom, na raka, w chorobach skrofuli- 
cznych i syfilitycznych zadawnionych ; 
jak również przeciw gośścowi (reumatyz= 
mom), na które jest nieamylnym specy- 
ficznym środkiem. 

Dostać można w /Farszawie w skła- 
dach materyalów aptecznych PE, Galle- 
go i Spiessa; w Krakowie w aplece P. 
Trauczyńskiego; w Poznaniu w aptece 
P. doktora Mankiewicza; we Lwowie w 


ptece P. Piotra Mikolasch. 


Radicale iłciłung und Kräftigung 
der Żeugungsorgane 
dur. h ten Gebranch des 


Mannbarkelts- Extractes 


und der 1488 5—12 


Vegetabilien-Substanz 6 Pillea 


des Dr. Gross. 

Dutch richtizen Grmanch dieser Heil- 
mittel wira Lcidenden jedn Akera gegen 
Schwäche der Ges hle: htsthcile, enteprunzen 
durch Seibstbefleckung , Ansschweifung und 
Ansteckuug, sichere radicale Heilung ge- 
boten. 

Unter Zusicherung strergster Dis: re- 
tion zu beziehen durch Gross, Dr. der Me- 
dizim, Chirurzie nrd Geburt belfer, Wiet 
Körnergasse Nr. 2, 1. btock Nr. 18. 


Correspondenz in allen Sprachen. 


Ordination von 10 bis 3 Uhr. 
PE Für Unbemittelte gratis. Pp 
Patienten aus der Proving serden eiren 
ausführlichen Bericht nebst 5 A. 6 W. em, 
(am billigsten Tocoemmand rt), wo limn 
Medizin und A'les Nórhige zugesr ndet wird. 


GE GARE BE 
pa WARE gg 
niezupalną calkiem czystą i bezwonną 
dostanie najmniej 
o 2 centy taniej na funcie 
ak w sklepach naftowych drobiazgowo ku- 
pujae. — kto w mojej fabryce naprzeciw 
sw. Łazarza od razn n:jmniej ćwierć cetna- 
ra kupi. Przy zakupnia większych ilości 
daje stosunkowo znicznie większy opust. 
SroBowne naczynie za małą ksucą wypo- 
życzam, 134 2-? 
Piotr Miączyński 
fabry: ant natty we Lwowie. 


srodek odgrazu uśmierzający migrenę. 
ból głowy gwaltowny i newralgię, Div- 
unnnkę i rznięcie w Żolądku, zwany 


=. GUARANA | 
\PP.GRIMAULT zrC' APIEKARZYWEARCZU 


VEEE 


Jtucu Pluses svap obrvu y W iyżue Wouy 
ocukrzotej i zażyty, Œi stateczny jest do u 
smierzenia natychmiast najsilniejszego bolu 
głowy i migreny i do zatrzymania rżnięcia 
Żułądka Í begurki, Sprzedaje się w pudeł- 
ka.h zawierajacych dwauaście proszków, 
Dla nuiknienia fałszerstwa żądać rależy 
aby każdy proszek był opatrzony podpisem 
Grimanit et Cie. 1021 15—18 
Dostać można we Lwosie w aptekach 
pp. Mikolascha, Zygmunta Ruckera i Berli- 
nera: w Brodach w aptece p, Kullak i n p. 
Franzosa; w Rzeszowie w aptece p. Szaitte- 
ra; w Krakowie w aptekach pp. Urauczyń- 
skiego i R'dyka; w Wiedniu w składach 
mauterjałów aptecznych pp. Raabe i Köder, 


Konces. szkoła telegraficzna 


rozyoczona wyklady z Aniem 1 
maja. O wczesne rgłoszenia się upra- 
sza Dyrekcja upoważźrionej szkoły telegra- 
ficznej Sykstaska 685. 1649 5—6 

i wszelkie cierpie- 


NEWRALGIE 


nia nerwowe u 
stępnia w. rednej 
chwili po nżyciu pigułek anti-newralgij- 
nych dr. CRONIER. Skład w Paryżu w a 
piece p. Łevass:or, rue dela Monnaie, 19; 
we Lwowie jedynie w aptece p, Fio'ra Mi- 
kolasza; w Krakowie w aptece p. Tran- 
czyńskiego, w Brodach u p. Michała 
Kullaka. 1541 7—12 


~ Ja Wilhelmina Riy 


ce ) 


stronnego, ani filii, pg: | 

D r zaam wszystkie poprzednie 

0: Yginalna BRA izek zipli fałs:0- 

PASTA  wań. Moja prawdziwa Past: 

+ - pkt także Pastą 

POMPADOUR f eiyan eka awann, nigdy ni 
Dr. A. Rix l 


oś i:dczam niniejs'em pu-f 
pl.czvie, iż będąc wdową po 
sp. dr. A, Rix od 15 lat jc- 
stem wyłączvą i jedyna pro- 
ducentką prawdziwej i nie- 
sfałszowanej  ©ryginalnej 
Pasty Pompadour, gdyż 
tylko sama jedna posiadam 
tnjemnieę robienia takowej. 
Zawiadawisjace tedy, że 
«*zmiankow:nej Pasty Pom- 
padour od teraz dostać mo- 
żna prawdziwejtylko w mo- 


chybi skurku. Użycie tel pa- 
wszelkie oczekiwania, i jest 
jedynym środkiem gwaran- 
cyjnym do spędzenia wy- 
iw razie nieskute- $sypex pa twarzy. pryszczów. 
piegów, plam wątrąbiaony'h 


sty na twarzy prześcige 
czności zwracają 


jem pomieszkaviun, w Wie- i Bed Gwarancja Jest 
dniu, Leopoldstact rO3S€ i i i o tyle pewna, że w razie 
TA T 14, aA Stie- E piynmiga bez nieskuteczności zwracam 
ge, Thür 42, przestrzega pu: pi zeszkody . j pieniądze, słvik tej dosku- 
blicznie, by rio Kupowane Rozsyłka za zaliczką g nałej pasty wraz z przepi 
jej u nikogo, gdyż obecnie! pocztową. Łsem użycia k sztuje 1 zdr. 
nie utrzymuję ani szładu po g i zai 50 cent. 1670 4—12 
E | 
BG” Pisma dziękczynne nie publikują się. TĘ i 
ze z Tar ZEIT WEZOW A 


 NTOLLWERKA 


Ą cukierki piersiowe. 
Premiowane na wszystkich wystawach. 


Połączenie cukru i takich wyriagów zołowych, których dobroczyrrna ' kuleczność 
działająra ra organa oddechowe. stwierdziły znakomitceści medyczne. 

Składy tych cukierków w opieczęrowanych paxiecikich p» 5) ct, w a” z przepisem 
użscia, we Lwowie w apt. A. B:rhnera i Ayg. Muckern, w Brzeżanach w apt. Józefa 
Zminkowskiewo. I. 1:54 6—56 


EKSTRAKT MIĘSNY LIABIGA 


z FRAY-BENTOS (Ameryka Południowa.) 
SPÓŁKA LIEBIGA EXTRAKTU MIĘSNEGO, LONDYN 


"Wielka oszczędność ala gospodarstw domowych. 
Natychmiastowe sporządzanie mocnego ruSału mięsnFgo O /, cześć tańszego w poró- 
wnauiu z takowym z mięsa świeżeso, — Przyrządzenia i ulepszenia zup, s sów, larzyn itd. 


Wzmocnienie osłabionych i chorych. 1214 7-2 
Dwa złote medale, Parvż 1867; złoty medal Havra 1868. 
Detaliczne ceny dla całej Austrji. 
LS IE sm Nadto j slojs W (w ang l ełnk 7, f. ang. 1 stoik 1e Pr ang. 
Jedynkorawdziwy s A 
ftg jeżeli na stojach znajdują 
pisy. 
Otrzymać można w znaczci:jszych hardla:h i artekach. 
dentów Towarzystwa; 
Herrn Kloger et Sohn, Wien. Herrn Jos Voigt et Cie in W en. 
Właściciel i odpowiedzialny Redaktor : 


= ae» Lon Z 
> ŻĘ mm ea FV ZZA 
z REZ zi 
na ZE ZABIŁY GSO. 


REZ 
2 22 


<> 


Wielki dyplom honorowy — najwyższe odszczególnienie. Amsterdam 1809. 
5 zir, 80 ent. 3 zir. t zir. 40 cnt. 92? ent. w. a. 
się obok zamieszczone pod- 
Sklad hurtowny dla odprzedających z rab:tem stos wnia do ak geci u korespon- 
i Ser: treng wa Nra zum >C werzen Henar 1 II uan Markt. 


Jan Dobrzański. 


Qpiekun dzieci polskich, 


pismo iHiustrowane dla dzieci, 
Kosztuje rocznie 4d zir. E'ótrocznie 2 zir: 
Wraz z Op ekunem wychodzi Szkałka Wiejska treści dydakiyerno pedagogicznej, | 
kosztuja racz ie 2 zir, dla prenumsiu acych wraz z Opiekunem r cznie 5 50. 
cz” Dla wszys ki h szkółek wiejski b i miej-kich zniża się pr'numerata o */, część. 
Administrse a sprzeda.e dawn» rocznikt Opiekuna zbroszur wane w pieknej okładce 
po zniżonej cenie, I, ll, III, 1V. V, razem 6 złr., 11, Lil, po 80 ent, IV po 1 złr. ZO ente 
V. po 1 złr. 8. cnt. ) 
Prenumorotę przyjmue: Adsinistrarja Opiekuna: Lwów, 4013, ks'ęzarnia Seyfarth i 
Czajkowski, Lwów An, i wszy:tkie księgarnie, administracje dzienrików iurzeda pogato- 
se w kram ivag anica. 182 1—1 


Wyciąz z azieia o. Re rady aworu Dr. Lós:huert: 


BILIÑSKE ZDROJ A WWAŚWY 


zajmuje z p wodu swei obliruś i weglavn sedy (na 14000 części wagi 80.085 
pomiędzy wszystkiem' ni: mie kietwi szesawinmi b zsprzecznie pierwsze miejsce. 
O il; ważna jest weda Veb, ze wzelędu na swa alkalzuac« działalność 0 
tyle ważną jest woda Biliñska. jako również alkalizująca a obok tego 
przez orzeźwiający. erwy pobudzający kwas węglowy, nierównie sku- 
teczniejsza . ponieważ wzbudza i ożywia organiczny proces tworzenia, 
zaś z powodu dw: iste: możnoś 1 ny znin. te. w pierw toej temperaturze i 0- 
erzanej do rezmait.ch st pri, należy się jej niezaprzeczenie pierwszeństwo 
przed wodą Vichy. Skn kts takowa w zgazach, kurczach żołądkowych. 
chroniczuym katarze żołądkowym. w tak zwanych kwasach moczowych 
diatazie, kamieniach nerkowych, w gośćcu, chronicznym reumatyzmie. 
w chronicznym pęcherzowym i plucowym katarze., przy tworzenin się 
kamienia żółciowego, zatinszczeniu wątroby. w tak zwanych hemoroi 
dach śluzowych ; szkrofułach. Z wicem lub sokiem cytrynowym i cukrem 
Biliż ka woda kwaśna jest mocno mnusującym, Górzeżwiajacym rapojem, któryto 
przymiot, wskutek znacznej ilości zwiazanego kwasu weglow: go, w dileko wyt- 
szym i wybitaiejszym stopniu, aniżeli kożda 'mra kwaśna wida posiada. 
1853 1-6 II rze gi. Raudnitz, fiirstl. ML obkowitz'sche 
Kua d u strie — HDi mectjiqbnn 
in Bilin in bóhmen. 
Dzieło p. t. Złrojowisko kwaśne w B biur, opi a o pod *zdleden terapeu- 
tycznym przez balreologa, radię dira dr. LÖs huera, przesyła się pp. leka- 
reom ra Żądanie fraa 


BZ ZR z . ma FAZA IZA z) BO gar 7 
W. zeszłym roku w Neubrandenburg w Meklen- 


burgu urządzony, i ze świetnym skutkiem odbyty 


jarmark na rasowe koni, 


odbęd: e sę w tym roku 
iSS, BST. i 2O. WHzaujza. 


urzeto nastręcza en kupcem n:byrie kori z pierwszej ręki. Na jarmarku bedzie 

800 kani każdej rasy. pemiędzy temi 1x0 pełuej Rie hieraii gieró y, pan dm 
we i ujezdźene z najsawniejsz ch stadnin, i przydstne tek dv chown, iakoteż do każdego 
użytku, Nenbrandenburg Lolączyny jest bezpośrednio z kolejemi z Berlinem, Szezecinem 
i Hamburgiem. "1859 1—3 


Neubrandenburg i Mecklenburg 20. kwietnia 1870. 


Komitet: tajny radca dworu Brückner. von Kliinggraeff. Che- 
mnitz, adwokat Loeper, Br. von Naltzan-K ruckow, von Micha- 
el, Graf Piasten, von Oertzen, Remlin. Pogge, C rezin, Graf 
Schwerin, Göhren, Siemers, Feschendor(, ~ 


a 


— 


Aurcze epileptyczne (wielką chorobę). 


kirnje łistownie lekarz specjalnie dla ch rb epileptycznych Dr. O. Kii- 
kamal SCA w B runie, Lonisenstiassa 45, Już przesła stu wyleczonych. 1623 28-2Ub 


CAE TRES Y NCW". 
E zeller © „Alt , 
in Wien, Wieden, Han pistrasse 11 5 
jag (tuniki franko i bezpłatnie. Sukne które się mie podobają , będą na 
powrót przy jęte. 


Ktoby sobie ży: żył kupić naejelegantsze 
i najła* sze 

męzkie ubrania wiosenne i letnie, 

zechce s'e łstawie ułać du nisze. o nowe- 

go akładi sukeń w Wietnio, Widner 

Hauptstrasse Nr. 11, vis avis dem Frerbause, 

Kelter G: All 


posiadacze wielu odszczególnień (dawniej Graben Nr. 3.) 


1839 3—9? 


Cheviot Ubrania, Ka-ka-du- 
z poręczeniem trwa- Suknie wierzchne 
łości, najnowsze 
18 ztr. 12 zir. 


EnF- Próbxi przy- 


syłane na żądanie. 


< BEF Tylko u nas 


dostać można. 


ZB "PRES OAE TITE E EEG 
4 : in Wien, Wieden, Hanptstrasse 11. 
EDERA AAT za NITEK 

Ld 


austriackiego banku centralnego 


w Wiedniu I. Stock im Eisen Platz nr. 3. 

Tenże poleca się do zakupna i sprzedaży wszelkich ga- 
tunków papierów państwowych, przemysłowych, losów. 
monet złotych i srebrnych, tudzież do wykonania zleceń na 
giełdzie pod:najtańszemi warunkami. Premesy do wszystkich cią 
gnień. Osobliwie pozwała sobie tenże nwagę zwrócić panów złotni- 
ków i jubilerów, iż wszelkie do ich wyrobów potrzebne kruszce 
w prawnych próbach sprzedaje, a każdego rodzaju kawałki i od- 
padki kupuje, na co na żądanie cenniki i programy przesyłają się. 


Ferdynanda F. Leilnera 


kantor bankierski i komisowy w Wiedniu. 
Stadt, Walinerstrasse nr. 17, 

poleca się do zakupna i sprzedaży wszelkich gatun- 
ków papierów baskowych i przemysłowych, tudzież 
do wykonania poleceń tak na tutejszej gieldzie, jakoteż w 
Peszcie, Frankfurcie, Berlinie i Paryżu pod warun- 
kami najprzystępniejszemi i najrzetelniejszemi. 

Przezemnie kupione eflekta mogą u mnie być złożone 
do depozytu za najtańszem wynagrodzeniem. 

UBE Zlecenia z prowincji przyjmują się z najwięk- 
szą chęcią i załatwiają się najspieszniej. 1727 8—12 


ABOS 


kae wT Ay on A 7 ' = i AF: ivez sie panie Prle, zycie 
SYROPU pana BLAYN, 


tyc żę siabościach przez najlepszych iekarzy bywa urzepisywany= 


peynczo, j K Ry 
główn: n psina Blayn, aptek rza w Paryżu, ulica du Marche St. Honore. 7. We Fila k 
w Brodach u M. 


w Kiskowie w apt. P. Tranczyńskiego, 


w a;t. P. Makel = ha: 


Drukiem Kornela Pilleru. 


